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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po pofu- 

* s wyjątkiem dni potwiąteoznych,

N mer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
P°««tą |g hal. — Biura Redakcji i Admiaiatraeyi
kii,ea Czarnieckiego L 10. — Bkspedycya miejscowa 

M iejscow a ul. Czarnleoklege 12. — Listy o sle ty  
ować.

Reklam acje etwarte wolne od opłaty,
Telefon Redakcyi Nr. 510.

regule . 
piłruGzuie

P r i  b ■ ■ i r t  i i.
zami e j  scowa:

, 36 X I ówtarftrecznle X 9*—  h. raczala .
18 X | tnlasięcznla X 3 '—  b. sółrecrnie.

a  i a j s o o w *:
28 X I ówlerdreozsia , 7*—  X
14 X | ® M ąo?a le , . 2 40 H

W Niemczech. 3 K 26 h Miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„PrzewecWk aankswy ! literacki", dodatek miesięczny do Gaeeiy Ijw om ktęj, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końca grudnia, ówieróroazni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 X 58 fe., drudzy 05 b. 
„Przswednik1' prenumerowany osobno kosztuje 8 X,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lsb  jego 
aęiejsee 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe pa 30 hal., nadesła­
ne po 30 hal,, za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna i statutów* 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 6S 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Adralalstraoya „Gazety Lwowskiej*1.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 

^mianowało praktykantów konceptowych, 
Rmila S c h l i f k ę  i Michała C z u p k i e w i -  
®za,  koncypistami skarbowymi w X. klasie 
fangi w galicyjskich władzach skarbowych.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, 15 lutego 1917.

Sytuacya wojenna.
Wedle1 zgodnych informacyj sprawo­

zdawców wojennych objawia się nieco żyw­
szy ruch wojsk rossyjskich poza frontem. 
Równocześnie — czyżby dla ich zamasko­
wania? — przedsiębiorą wojska rossyj- 
skie, to tu, to ówdzie mniejsze lub

większe wyoady. kończące się stała nie­
pomyślnym skutkiem. — Może idzie im 
o podniesienie ducha na froncie i za
frontem; złą jednak dla tego celu ob-ano me­
todę. Niepowodzeniami nie uzyska się tęge. 
Jakiż n. p. może byó zysk moralny z ude­
rzenia Dimitriewa w kierunku Mitawy V
Wśród największych przeciwności, wśród 
mrozów i śnieżyc, ściągnięto wszystkie siły 
zbrojne z przestworza ' Rygi, nawet dywi- 
zye w samej Rydze dyslokowane i mimo 
wszelkich wysileń nie udało się uzyskać
nawet tyle, by dotrzeć chociaż w pobliże 
celu. Zamiast rozszerzyć przyczółek mostowy 
ryski, musiano go ścieśnić jeszcze bardziej z 
powodu strat poniesionych.

Podobny los zgotowała sobie ofenzywa 
rossyjska na południu Bukowiny. Ataki pod 
Kirlibabą rozbito w puch. Brusiłew wyzna­
czył sobie może wielkie zadanie, zagiął — 
zdaje się — parol na przełęcz Borgo i na 
dolinę Bystrzycy, aby otworzyć tu bramę
do Węgier. Klucz jednak źle był dobrany do 
jej zamku: bramy nie otworzywszy, sam się 
złamał, stanowczość armii Arcyks. Józefa 
udaremniła te zakusy, przyprawiając równo­
cześnie Rossyan o dotkliwe straty.

Na froncie rumuńskim rozwinął nie­
przyjaciel znaczne siły w dolinach Ojtozu, 
Casinu i Susity. Strateg5 czny cel tej akcyi 
łatwo odgadnąć: chciano uwolnić od nacisku

armij Arza i Kftyessa jedyaą linię łączną 
między armiami rossyjskiemi południowej 
Bukowiny oraz nad Putną i Seret m. Plan 
nie dopisał; nieznośny dla Rossyan nacisk 
nietylko nie ustał, lecz wzmógł się jeszcze. 
2 troską i niepokojem spoglądać musi na to 
gen. Gurko, któremu przypadło w udziale 
kierownictwo wojsk rumuńsko-rossyjskich. 
Niepewność połączenia może w danym mo­
mencie pomścić się jak najfatalniej na sy- 
toacyi. I  bez tego zresztą układa się ona 
dla Rossyan bardzo niepomyślnie. Wojsitom 
ich skoncentrowanym pomiędzy Okną a Ga- 
łaezem nie udało się ani w jednym punkcie 
wgnieść silnie zbudowanej linii sprzymierzeń­
ców. Gałaczowi nadal zagraża arm5a Macken- 
sena, od okolicy zaś Fokszanów nagromadzo­
ne wojska sprzymierzonych pozostają w cią­
giem pogotowiu, aby wszelkie zakusy nie­
przyjaciela stłumić w samym zawiązku. Jak 
więc rozumował car, gdy niedawno przy 
bankiecie delegatów czwórporozumienia za­
pewniał, że ostateczne zwycięstwo aliantów 
nie podlega powątpiewaniu — trudno za­
prawdę pojąć. Już bliżej prawdy stanął &a- 
zonow, oświadczając w znanym int*rviewie 
pewnemu dziennikarzowi, ze wojefna sytua­
cya „nie wyjaśniła się jeszcze dostatecznie". 
Dla Rossyi istotnie jest ona w wysokim 
stopniu niejasną, zwłaszcza, że i stosunki 
wewnętrzne nie przyczyniają się do jej wy­

jaśnienia. Tam, gdzie karabinów maszyno­
wych potrzeba nietylko na front, przeciw 
nieprzyjacielowi, lecz także dla policyi sto­
łecznej, aby tłumić czem miała rozruchy — 
tam o wyjaśnieniu położenia trudno istotnie 
marzyć.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 14 lutego. Urzędowo ogła­

szają dnia 14 lutego:

{Z  włoskiego teaUu wojny).
G r u p a  w o j s k  M a c k e n s e n a :  Nie 

było szczególnych wydarzeń,
F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Na 

południe od Bekas odparliśmy kilka rossyj­
skich natarć. Na drodze do Yaleputny zde- 
były nasze wojska szturmem rossyjskie sta­
nowisko, celem odzyskania którego nieprzy­
jaciel wykonał następnie nadaremnie silne 
kontrataki. Pojmano w niewolę 23 oficerów 
i 1200 żołnierzy, oraz zdobyto 12 karabinów 
maszynowych, 6 miotaczy min i 3 działa.;

F r o n t  ks.  L t o p o l d a  B a w a r s k i  e- 
g o : Niema nic do ogłoszenia.

U

Stanisław Lam.

Oroanizacya pracy literackiej.
i.

(Podział pracy i zmechanizowanie życia współ­
czesnego.— Centralizacyaprzemysłu i handlu.— 
Kooperatywa w zakresie myśli. — Twórczość 
i zmysł jpekulatywny. — Konkurencja nie­
równych sił i wartości. — Towarzystwa lite­
rackie i ich podstawy. — Jednostka wobec 

nowożytnych warunków życia).

W okresie przewartościowywama wszelkich 
walorów realnych i idealnych, w czasie sta­
wiania nowych podwalin pod gmach przy­
szłości i na rzecz literacką przyszła także 
kolej. Nie w tern znaczeniu wprawdzie, by 
zblaknąć miały te barwy, które widne były 
na jej sztandarach, byjednem pociągnięciem 
pióra skreślić miano plany dawne, dążenia i 
cele, lub by wreszcie wytyczano nowe drogi. 
Bynajmniej, nie o to teraz chodzi. Byłoby to 
bowiem zapoznaniem znaczenia literatury i 
piśmiennictwa, nierozsądnem ujmowaniem 
w karby formuły i szablonu rzeczy, która 
ma się stać dopiero i w tern „stawaniu się- 
swojem nie może się liczyć z żadnym impe­
ratywem obmyślanym z góry przez jednostkę. 
Przejaw życia w formie piśmienniczej, tak 
bujny — jak życie samo — był, jest i na 
zawsze będzie podległy inwentaryzacji tylko 
ex post, jako treść i idea wytworzona przez 
zbiorową społeczność. Ale o ile treść, idea a 
nawet i forma są wytworem zbiorowiska lu­
dzi i pracowników, o tyle też ta, że tak się 
wyrazimy „społeczność literacka", musi być 
objęta i.smi samerni normami, która stosują 
się do całego społeczeństwa doby dzisiejszej, 
musi jako część jego składowa te same prze­
chodzić zmiany i tym samym ulegać przeo­
brażeniom. A nie tajną dziś już nitromu jest 
rzeczą, że zmiany te i przeobrażenia odby­
wają się na korzyść organizacyi składkowej, 
polegającej na centralizacyi i zmećhanizo- 
waniu jeśli nie pracy samej, to przynajmniej 
jej zużytkowania, wyzyskania i rozprzestrze­
nienia. W obecnym systemie organizacyjnym 
wytwórca nie wychodzi nigdy ze swej roli 
pracownika, poświęca się tylko i wyłącznie 
produkcyi samej, całą energię i siły swoje 
skupiając na tym właśnm punkcie. Przemysł 
i handel, powiedzmy twórczość i jej puszcze­

nie w obieg między odbiorców, mimo że po­
zornie idą ręka w rękę — odchylają się co­
raz to bardziej od siebie, a interesa obopól­
ne, choć „zazębiają się* wzajemnie, przecie 
wkraczają w zupełnie inną dziedzinę, tak że 
ich podział a nawet rozdział całkowity staje 
się coraz to większą koniecznością. Co wię­
cej naw et: w obu działach występuje z ka­
żdym dniem widoczniejsza centralizacya, ma­
jąca na celu rozdzielne objęcie wytwórczości 
a handlu dla wzajemnego przeciwstawienia 
własnych interesów ku obopólnej korzyści. 
Nie trzeba tu chyba wskazywać dla przykła­
du na wielkie i przemożne trusty i kartele 
amerykańskie, nie trzeba^ powtarzać tych 
wiolomiejscowych cyfr, które ze sprawozdań 
rocznych tych instytucyj przedrukowują czę­
sto dzienniki, jako horrenda i kuryoza z świa­
ta wszechwładnego królestwa i pracy. Orga­
nizacja i kooperatywa, której tak bujny roz­
rost przypada na kilka dziesięcioleci, w cza­
sie dwu lat ostatnich święci swoje tiyumfy, 
ilustrując nie tylko najlepiej faku swej ży­
wotności i koniecznego zastosowania w spo­
łeczeństwach nowożytnych, ale także nazna­
czając już srlaki i stawiając drogowskazy dla 
wszelkiej pracy, jaka rozwinie się i rozwinąć 
będzie mogła po obecnym kataklizmie dzie­
jowym.

Stwierdzenie tego staun rzeczy, który 
najdobitniej ujawić się zdołał w zakresie 
przemysłu fabrycznego : rękodzieła, oraz 
stosunku tych obu gałęzi wytwórczości do 
handlu — nie pozostaje jedynie w dziedzi­
nie dorobku wartości materyalnych. Myśl 
ludzka i jej idee genialne niekiedy jako sa­
morzutny odruch jednostek — zawsze tylko 
mogą być meteorem i to jeszcze takim me­
teorem, który, by mógł świecić, musi mieć 
wiele odpowiednich do tego warunków. 
Wódz najbystrzejszy, który w pomysłach 
swoich strategicznych jest zdany tylko na 
własne siły — aczkolwiek nowe wprost ho­
ryzonty otw>era dla sztuki swojej — jest ni- 
czem. Musi mieć możność rozprowadzenia 
planów śwoicb, znaleźć łącznik swej myśli i 
spoczywających przed nim obliczeń z bieżą­
cą falą wydarzeń. Kiedy natomiast s?tab 
cały pracuje nad dziełem, kiedy wspólny 
wysiłek myślowy może być również podany 
bez trudności ciału wykonawczemu i kiedy 
ci, co stworzyli plan, nie potrzebują sił 
swoich zużywać na jego wcielenie — wów­
czas można być pewnym dodatnich wyników.

Wzięliśmy rozmyślnie przykład  z za­
kresu strategii dlatego tylko, bo ta rzeczy­
wistość dnia dzisiejszego stwierdza sam3 
doskonale t§ prawdę, że kooperatywa w za­

kresie myślowym równe ma zastosowanie 
jak w przemyśle i handlu. Ma ona tu na­
wet jeszcze większe pole rozwoju, gdyż uzdol­
nienie, potrzebne do pracy twórczej i umy­
słowej nie zawsze łączy się w tym samym 
osobniku z zdolnością realizacyi, a raezej 
czysto niekiedy mechanicznych, fizycznych 
lub zależuych od przypadku układów. Per" 
traktacyj i przetargów, dróg* których każda 
twórczość przedostać się musi do ogółu. Mo­
żna powiedzieć nawet, że te dwie wartości 
natury ludzkiej: twórczość i zmysł spekula- 
tywny u wielu osobników pozostają w sto­
sunku wprost odwrotnym, a co zatem idzie: 
albo twórczość wolno i z trudnością znajdu­
je rozpowszechnienie, przyczem nie rzadko 
natrafia się na wypadki, w których ginie 
ona zapoznana lub też wykoszlawiona przez 
zbytek energii włożony w jej rozprowadze­
nie — albo też ponad prawdziwą twórczo­
ścią góruje jej surogat, narzucony przez Iu- 

,dzi pozbawionych wprawdzie myśli produ­
ktywnej, odznaczających się natomiast t. zw. 
sprytem życiowym. Wytwarza się konkuren­
cja nie równych sił i nie równych walorów, 
z ujmą nietylko dla jednostek, ale i dla ca­
łego społeczeństwa. Z jednej strony praco­
wnicy koncepcyj umysłowych zamiast po­
święcać się wyłącznie pracy twórczej — mar­
nują swe siły, (któreby wyzyskać^' mogli 
o wiele odpowiedniej i z większą korzyścią 
w swoim zakresie) — stając za ladą kupiec­
ką życia i szczery kruszec starając się sprze­
dać masom, które łakną tych skarbów, zile 
zachwalają swój towar mało, gdyż sądzą, 
iż każdy pozna się na wartości jego. Z dru­
giej natomiast rtrony — tuż naprzeciw 
nich — szarlatani i spryciarze rozłożyli swe 
kramy o barwnej reklamie i po cenach niż­
szych sprzedają im itację tego samego krusz­
cu. Tłum zwabiony krzykliwym wykładem 
o dobroci towaru, odciągnięty od przeku­
pniów, przekonanych o dobroci swojego pro­
duktu — staje tu zdumiony i porwany pię­
knem słowem, sam zaś nie zdając sobie 
sprawy z różnicy towaru, idzie na lep pozo­
rów i bierze za dobrą monetę umiejętnie 
podsunięte mu falsyfikaty.

Taki targ w świecie „dóbr idealnych" 
jest „na porządku dziennym", przechodzi.się 
niemal co krok obok tego rodzaju handlów — 
nikogo to, przynajmniej do dziś nie dziwiło, 
nikt nie szukał sposobu na zaradzenie temu, 
nikt nie zdobył się na obronę twórców i ich. 
dzieła. Prawo nie normowało tych stosun­
ków, dawny mecenat „instytucja" jednostko­
wa i dla jednostek nie rozwiązywała i nie 
mogła rozwiązać tych kweslyj, Akademie i

towarzystwa wszelkie mają za cel popieranie 
i rozwój nauki, a nie ogół całego życia umy­
słowego i twórczego. I z roku na rok, z dzie­
siątka lat na dziesiątek idzie ta sprawa, 
chromając coraz to więcej, powodując kom­
plikacje, sięgające dalej, niżby się zdawać 
mogło, bo często stojące na pograniczu za­
gadnień o byt i prawo do niego, komplika- 
cye, które doprowadziły do tego, że dziś 
praca umysłowa stanowczo gorzej popłaca 
finansowo, niźli każda inna. I  jeśli gdzie, to 
szczególniej u nas w Polsce stosunki pod 
tym względem są bardziej anormalne, niż 
w innych itrajach. Mały popyt na pracę 
twórczą, słaby rozwój czytelnictwa, a szcze­
gólniej zupełny brak samopomocy literackiej 
są tego powodem. Istniejące towarzystwa, 
tak zresztą nieliczne, nie ogarnęły cało­
kształtu z różuycb przyczyn. Jedną z głó­
wnych to oparcie ich o system wkładkowy, 
który nakładając obowiązek uiszczania choćby 
najdrobniejszych miesięcznych datków — już 
u samego progu uzależnia istnienie zrzesze­
nia od dobrej woli członków, od systematy­
czności w płaceniu poszczególnych jednostek, 
a nawet od.... sprężystości kursora, który 
wkładki zbiera. Wiedzą zreąztą o tern dokła­
dnie wszyscy sekretarze i kasyerzy tego ro­
dzaju towarzystw. Drugą przyczyną jest je ­
dnostronność dotychczasowych zespołów, sta- 
rających się bądź to zapewnić pracownikom 
specyalnym małą emeryturę, względnie je ­
dnorazowe subwencje, bądź też mających za 
cel kultywowanie stosunków literackich i 
ewentualną pomoc w tym zakresie. Te osta­
tnie zrzeszenia przeważnie o charakterze pry­
watnym, wskutek tego też oparte często o 
sympatye czysto osobiste przyczyniały się 
tylko do tworzenia pewnych grup, co już 
z góry wykluczyć musiało organizację w ra­
mach szerszych. Mówiąc to, nie mamy za­
miaru urazić którejkolwiek z szanownych i 
pożytecznych instytucyj, pracujących dla do­
bra ludzi wysiłku twórczego — chcemy pod­
kreślić tylko fakt, że mimo wszystko twórcy 
i literaci nie tworzą dotychczas kadr jedno­
litych, idą, że się tak wyrazimy — luzem, 
każdy skazany na własne siły. Jest to w sto­
sunku do dzisiejszych warunków życia ano­
malią wprost szkodliwą — i czas najwyższy, 
by rozpatrzeć tę kwestyę i o ile możności 
zrównać ją z zagadnieniami, rozwiązanemi 
już na innych polach pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2
(Z  wloslciego i południowo-wschodniego 

teatru wojny),
Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoofcr, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wujenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
B erlin , 18 lutego. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 13
lutego:

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o :  Nie było żadnych szczegól­
nych wydarzeń.

F r o n t  A r c y  k s i ę c i a  J ó z e f a :  
W odcinku Mesti Canesti osiągnęły Baszę 
wojska wczoraj nowe sukcesy. Zdobyto sztur­
mem kilka stanowisk rossyjskich i utrzyma­
no je przeciw gwałtownym kontruatarciom. 
Liczba jeńców powiększyła się na 23 ofice­
rów i przeszło 1200 żołnierzy; łup na trzy 
działa, 12 karabinów maszynowych i 6 mio­
taczy min.

G r u p a  w o j s k a  M a c k ę  u s e n a :  
Wzdłuż Seretu i Dunaju ogień działowy i 
utarczki posterunków.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku
Cerny ataki Włochów celem odebrania wzgórz 
na wschód od Paralova, mimo ożywionej 
działalności ogniowej, pozostały bez żadnego 
skutku.

{Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  b a w a r s k i e g o  

n a s t ę p c y  t r o n u  R u p r e c h t a :  Na pół­
nocnym brzegu rzeki Ancre prowadził nie­
przyjaciel w dalszym ciągu swe ataki po 
bardzo gwałtownera przygotowaniu artyleryj- 
skiem i przy użyciu znacznych sił piechoty. 
Przed południem atakował on dwa razy na 
południe od Serre. Oba ataki odparto w wal­
ce z bliska. Części wojsk nieprzyjacielskich, 
usadawiające się przed frontem, rozpędzono 
w kontrataku biała bronią. Zauważone przy­
gotowania dalszych posiłków na północ, a 
po południu także na południe od Ancre 
wzięła nasza artyłerya pod skuteczny ogień 
niszczycielski. Aż do Sonante była także w 
innych odcinkach i podczas nocy walka 
ogniowa silna.

G r u p a  w o j s k a  n i o m i e e k i e g o  
- N a s t ę p c y  T ro n u :*  Natarcia naszych od­

działów wywiadowczych w łuku Saint Mihiel 
i na zachodnim stoku Wogezów były po­
myślne.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

W O J N A .
Z ffcntów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 14 b. m. 
wieczorem : Z żadnego frontu nie doniesio­
no o znaczniejsze!* działaniu bojowem.

Internowanie poddanych rumńskich.
.Dzienniki wiedeńskie donoszą: Z po­

wodu wiarygodnych infoimacyi, otrzymanych 
przez nasz Rząd o sprzecznem z prawem 
międzynarodowem, nieludzkiem obchodzeniu 
się z naszymi obywatelami w Rumunii, za­
wiadomiono rząd rumuński, że w razi6 dal­
szego trwania tych stosunków i u nas po­
czynione będą represye. Ponieważ do 5 bm. 
nie zdołano uzyskać wiadomości o poprawie 
losu naszych jeńców cywilnych w Rumunii, 
umieszczono wszystkich obywateli rumuńskich 
w wieku od lat 17 do 55, przebywających 
w naszej Monarchii, w obozie internowanych 
w Katzenau pod Linzem.

Niemcy nie cofną s ię !
Biuro Wolffa ogłasza: Znowu nadcho­

dzą wiadomości z zagranicy o rozpowsze- 
chuionem tam przypuszczeniu, że zamknięcie 
mórz przeciw Anglii łodziami podwodnemi 
i minami osłabiono, lub ma się' je  osłabić 
ze względu na Amerykę lub z jakichkolwiek 
innych powodów. Wzgląd na państwa neu­
tralne każe oświadczyć raz jeszcze całkiem 
jasno, że obecnie toczy się inieograniezona 
wojna przeciw całemu ruchowi morskiemu 
w zamkniętych obszarach i nie będzie ona 
pod żadnym warunkiem ograniczona.

Wyjaśnienie.
Biuro (Reutera rozpowszechnia w pra­

sie neutralnej wiadomości, jakoby Niemcy 
prosiły Szwajcaryę o zawiadomienie rządu 
amerykańskiego, że są gotowe do rokowań 
ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie dekla- 
racyi o zamknięciu mórz, pozostającej w 
związku z łodziami podwodnemi, o ile nie 
będzie się to tyczyło zamknięcia handlu z 
ADglią. Natomiast rząd Stanów Zjednoczo­
nych odpowiedział posłowi szwajcarskiemu, 
że nie może wdawać się W rokowania, zanim 
Niemcy nie cofną zapowiedzi o zaostrzeniu 
wojny łodziami podwodnemi.

Podstawą tego doniesienia jest nastę­
pujący stan rzeczy: Rząd niemiecki otrzy­
mał telegram posła szwajcarskiego z Wa­
szyngtonu, w którym ofiarowuje się on w 
razie zgody na to Niemiec, pośredniczyć w 
rokowaniach z rządem Stanów Zjednoczonych 
w sprawie deklaraeyi o zamknięciu mórz, bo 
przez to można zmniejszyć niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny. Wobec tego uproszono rząd 

-szwajcarski o zawiadomienie posła swego w 
Waszyngtonie, że Niemcy, jak przedtem tak 
i nadal gotowe są do rokowań z Ameryką, 
o ile nie będą się one tyczyły zamknięcia 
handlu z nieprzyjaciółmi, a więc nietylko z 
Anglią. Jako przedmiot rekowań wchodziły­
by w rachubę tylko pewne ustępstwa co do 
amerykańskiego ruchu osobowego. Zamknię­
cie dowozu zamorskiego dla nieprzyjaciół 
pod żadnym względem przez to nie byłoby 
się ukróciło. Niema dla nas cofania się w 
stanowezem wykonywaniu wojny łodziami 
podwodnemi, skierowanej przeciwko wszel­
kim dowozom zamorskim naszych nieprzy­
jaciół.

Koszta wojenne Niemiec.
Wbrew doniesieniu dziennika Corriere 

della Sera, według którego koszta wojenne 
Niemiec mają wynosić 180 miliardów marek, 
stwierdza Biuro Wolffa, że koszta wojenne 
Niemiec wynoszą do dziś okrągło 60 miliar­
dów marek.

Agitacya pokojowa w  Ameryce.
M atin  powtarza za dziennikiem New  

Yorlt Herald wiadomość, że Bryan czyni 
wszelkie kroki u władz, aby zapobiedz osta­
tecznemu zerwaniu między Niemcami a Sta­
nami Zjednoczonymi.

Waszyngtoński sprawozdawca pisma 
Petit Parisien donosi, że usiłowania pokojo­
we czynione są z jak największą ruchliwo­
ścią. Wilson otrzymał wielką liczbę telegra­
mów, w których przyuagla się go, aby po­
czynił wszelkie kroki, celem utrzymania po­
koju z Niemcami.

Ford rozwiązuje kanferencyą pokojową,
Kopenhaski komitet Forda otrzymał od 

generalnego sekretaryatu konferencyi Forda 
w Hadze telegram, donoszący, że Ford d. 1 
marca rozwiąże konferencyę pokojową. Po­
twierdza się więc wiadomość, że Ford za­
przestanie dotychczasowej swej pracy nad 
pokojem.

Następstwa zaostrzonej walki 
lodziarni podwodnemi.

Poseł Lefevre zgłosił w Izbie francus­
kiej wniosek z wezwaniem rządu, aby po­
czynił, co potrzeba, by wyzaaczouo premię 
500.000 fr. dla załogi każdego okrętu czy to 
francuskiego, czy sojuszniczego, czy neutral­
nego, który zaatakowany przez łódź podwo­
dną, łódź tę zniszczy.

Łódź podwodna zatopiła na morzu Pół- 
nocnem parowiec norweski „Bellax“.

National Tidende donosi, że linia Skan- 
dynawia-Ameryka otrzymała od swego przed­
stawiciela nowojorskiego wiadomość telegra­
ficzną, iż po długich układach parowiec 
„Frederic V III“ odpłynie. Otrzyma on ze­
zwolenie na zabranie na pokład zgłoszonyeh 
poprzednio podróżnych i ładunku. Wraz z hr. 
Bernstorffem i towarzyszącemi mu osobami 
będzie na okręcie około 1000 podróżnych. 
Okręt ma wypłyfląć z N. Jorku d. 14 lutego. 
Podąży on najpierw do Halifasu, gdzie wła­
dze angielskie dokonają rewizyi, poezem uda 
się do wybrzeża norweskiego.

Do 6 b. m. wieczorem zgłoszono w A -  
gencyi Lloyda od dnia 1 lutego o zatopieniu 
95 okrętów. Dnia 7 wieczorem liczba zato­
pionych okrętów wynosiła już przeszło 125. 
Przedsiębiorcy okrętów mocno są zaniepoko­
jeni ogromnemi stratami.

Parowiec osobowy linii White Star: 
„Afric“ (11.999 tonn) zatopiono. Brak 17 
ludzi z załogi. 5 osób zabitych.

Popłoch, jaki powstał w Anglii z po­
wodu działalności łodzi podwodnych, okazuje 
się z tego, że dziennik Daily News czyni 
propozycyę, aby Anglia wzorem Niemiec bu­
dowała przy pomocy Amerykanina Forda 
handlowe łodzie podwodne, gdyż łodzie takie

stosunkowo są bezpieczne przy spotkaniu z 1°' 
dziami podwodnemi.

Anglia nie traci fantazyi.
W Izbie lordów mówił admirał Bere8* 

f o r d  o groźnym stanie wytworzonym prz0i 
wojuę za pomocą łodzi podwodnych i wyst0' 
sował do rządu rozmaite zapytania, międli 
innemi odnośnie do pomnożenia min 
uwięzi, uzbrojenia okrętów handlowych, p°” 
mnożenia małych okrętów i kontrtorpedo- 
wców. Następnie tak mówił dalej: Od po­
czątku wojny straciliśmy okrętów o poje­
mności przeszło 4 miliony tonn, która 
strata jednak w większej części została wy­
równana. Niema najmniejszego powodu d° 
paniki. Jeżeli Niemcy sądzą, że angielscy 
marynarza pozostaną w portach, to mylą sijb 
Mówca ma pełną ufność, że sdmiralieya pro­
wadzić będzie skutecznie walkę przeciw ło­
dziom podwodnym i zniszczy dzikich barba­
rzyńców (!!) na morzu.

L o r d L y t t o n  imieniem admiralicy1 
odpowiedział, źe wszystkie środki zapropo­
nowane przez Beresforda będą zastosowań0 
z jak największą energią, a nadto także 
wielka liczba innych środków* Rząd jest 
przekonany, że ta^że w przyszłości nietylko 
będzie mógł zaopatrzyć angielskie wojska n» 
froncie w zapasy amunicyi i wypełni zobo­
wiązania względem sojuszników, lecz także 
utrzyma otworem pewną drogę dla neutral­
nych i uzyska inne zapasy dla swego naro­
du. Jakkolwiek ksmpauia łodzi podwodnych 
trwa niecałe 14 dni, to jednak poczynione 
zarządzenia wydały już bardzo ważne su­
kcesy.

Lord C u r z o n  rzekł, że położenie nie 
jest takie złe, jak ktoś może przypuszcza. 
Admirał Jellicoe zadowolony jest z liczby 
tych łodzi podwodnych, które już nigdy nie 
powrócą.

Z Warszawy.
(10.000 rubli dla inwalidów. — Biblioteka dla 
Rady m. — Cofnięcie zapomóg, — Pustki W 
teatrach. — Opieka nad obywatelami koalicyi. — 

O „sumy bajońskie11).
Jeden ze znanych filantropów dekla­

rował poważną ofiarę w sumie dziesięciu ty­
sięcy rubli dla Legionistów-inwalidów.

Obecnie odbywają się narady prawni­
ków w celu zrealizowania tego wspaniałego 
zapisu na rzecz jednej z naszych poważnych 
instytueyj, opiekujących się ofiarami wojny.

Osoba, praguąca nie ujawniać swego 
nazwiska, złożyła prezesowi Rady miejskiej, 
mecenasowi Suligowskiemu oświadczenie, że 
gotowa jest złożyć dla Rady miejskiej, za 
jego pośrednictwem bogaty księgozbiór, na­
dający się do zapoczątkowania biblioteki, od­
powiadającej potrzebom Rady miejskiej.

M agistrat miasta Warszawy niemal od 
wybuchu wojny wypłacał zarządowi Towarzy­
stwa dziennikarzy i literatów *1500 rubli co 
miesiąc na zapomogi dla pracowników pióra, 
poszkodowanych skutkiem wojny. Obecnie 
magistrat zawiadomił Towarzystwo, że sku­
tkiem wyczerpania się funduszów miejskich,
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(Ciąg dalszy).

Jakto? Wróg nieprzejednany w skutek 
takiego doniesienia?... Czyż tak _ nie wiele 
potrzeba, aby wzniecić nienawiść w duszy 
człowieka?...

Zapewne, że nienawiść już istniała w 
sercu Lambre’a, ale hrabia de Rochefleur 
dalekim był od podejrzywania historyi nam 
już znanej.

Myśląc jednak o swoim ojcu, człowieku 
najlepszym i najsprawiedliwszym z pomiędzy 
tych, których znał, Herbert się zawahał:

„Może w istocie był to czyn, spełnio­
ny bez zastanowienia... Moja żona ma słu­
szność...11

Irena śledziła jego ruchy, czytała na 
otwartem, mgzkiem obliczu, bieg jego myśli; 
pewna, że żaden inny przedmiot tych myśli 
nie zaprząta, a nie chcąc ustąpić, dopóki nie 
postawi na swojem, dodała:

— Przyrzeknij mi, że nie rozpoczniesz 
żadnych kroków przec w temu człowiekowi.

— Lecz w takim rszie, chyba ten czło­
wiek rzeczywiście strasznie wyglądał i Zu­
zanna miała słuszność, ty zaś podzielasz jej 
wrażenie?

— O niego wcale mi nie chodzi. Ty, 
ty sam tylko mnie zajmujesz, twoje życie 
tyłka pragnę uchronić przed wszelkiem nie­
bezpieczeństwem.

— Mara przekonanie, że nie było by 
ono zagrożone z powodu takiej drobnostki — 
szepnął Herbert chmurnie.

— Prawdopodobnie, mój drogi, lecz 
mówiąc o życiu, myślę o spokoju.

— Chciałbym jednakże wiedzieć, co za 
intruz posługuje się kartą wizytową jednego 
z moich przyjaciół, aby wcisnąć się do mego 
domu?

— Och! człowiek niskiego stanowiska 
zapewne, któremu częste podróże nadały nie­
co ogłady... Lecz, nie mówmy już o tem ; 
ten dziwny gość za nadto długo już nas zaj­
muje.

— Obiecaj mi, że gdy mnie w domu 
nie będzie, nigdy nie przyjmiesz ludzi, któ­
rych nie znasz.

— To ci już przed kwadransem, mój 
Herbercie, przyrzekłam.

— Tembardziej, źe ponieważ musiałaś 
być hojna, mogło by sig zdarzyć, że ten 
„pan“ znowu zgłosi się do ciebie.

Powieki Ireny zamrugały gwałtownie, 
a brwi się ściągnęły.

— Spodziewam się, że nie! — rzekła 
z energią. _

— Nie możesz przecie za niego odpo­
wiadać 1

Na tem rozmowa się skończyła Małżon­
kowie zamilkli na chwilę, a później mówili o 
ró ż n y c h  rzeczach, tylko nie o wizycie Aure- 
lego Lambre.

Trzeba nam teraz powiedzieć parę słów

o wrażeniach Zuzanny, które znajdą oddźwięk 
w dalszym ciągu tej powieści.

Jak powiedziała Herbertowi, młoda dziew­
czyna znajdowała się w oknie na pierwszem 
piętrze, gdy nieznajomy zadzwonił do bramy

Właśnie z tego powodu, że goście byli 
rzadkością w Machecoul, i że Zuzanna lubiła 
zawsze ze wszystkiego sprawę sobie zdawać, 
czekała na otwarcie, aby zobaczyć kto przy­
chodzi do zamku.

Ujrzała Aurelego Lambre.
Patrzyła na ruch jego ust, gdy mówił 

do służącej, patrzyła jak wyjmował z kieszeni 
bilet z fałszywem nazwiskiem, a potem, wi- 
dząe, że czeka na powrót służącej, Zuzanna 
spuściła lekką tiulową firankę, która przy­
słaniając ją, pozwoliła jej obserwować.

Ujrzała wtedy, jak usta mu się wykrzy­
wiły wyrazem goryczy, a ponury wzrok błą­
kał się wokoło zamku.

Widziała, jak patrzył na cały szereg 
okien, jakby myśląc, że ktoś za którą szybą 
się ukaże; widziała, jak ocierał czoło i opie­
ra ł się na kościanej rękojeści laski z nieza­
dowolonym wyrazem człowieka, któremu każą 
czekać.

To jej się nie podobało.
Panna de Rochefleur była przyzwyczajo­

na widzieć więcej grzeczności, czy pokory, 
mniej pewności siebie u tych, którzy przy­
chodzili do Machecoul i mimowolnie pomy­
ślała:

— Możnaby doprawdy przypuścić, że 
ten człowiek czuje się panem sytuacyi.

Gdy służąca wróciła, Zuzannie się wy­
dało, że zachmurzone oblicze nieznajomego 
się rozjaśniło.

— Widocznie więc obawiał się, że nie

będzie przyjęty — pomyślała i przez cieka­
wość, poczekała jak będzie wychodził.

Wyraz, tym razem zupełnie się zmienił.
Gorycz, niezadowolenie, ponure spoj­

rzenie zniknęły bez śladu, a natomiast twarz 
przybrała wyraz szyderskiej brawury, jakby 
zadowolenia z dokonanego dzieła!... Nie spo­
zierał już na stare mury, nie patrzył na bruk 
dziedzińca, _ szedł krokiem lekkim, jak uwol­
niony od ciężkiego brzemienia!

Zuzanna nie potrafiłaby zwykle opisać 
rysów twarzy człowieka spostrzeżonego dwa 
razy, lecz twarz ta została jej w pamięci i 
pod wpływem tego wrażenia powiedziała 
o tem bratu nazajutrz.

— Po cóż więc ten człowiek przybie­
ra ł i akie miny aroganckie.... Skoro przycho­
dził z prośbą! Powinien był przynajmniej 
zachować się przyzwoicie i nieco pokorniej — 
rzekła wieczorem drugiego dnia, gdy Her­
bert ją oojaśiiił po rozmowie z żoną. *

— Nie miał stanowczo szczęścia tobie 
się podobać!

— Och! nie.
Walka wewnętrzna, którą z sobą sto­

czyła Irena, oszukańcze wyrazy, które z ust 
jej płynąć musiały, przymuszone uśmiechy, 
udawanie swobody w ruchach i mowie, po­
mimo pomieszania, w jakiem się znajdowała, 
wszystko to wywołało gorączkę.

Chcąc uniknąć wzroku ludzi, zapobiedz 
osłabieniu, którego się obawiała, kazała so­
bie przygotować kąpiel.

Potrzebowała wypoczynku,

(Ciąg dalszy nastąpi),



2apomoga ta w dalszym ciągu, przynajmniej 
razie, wypłacana nie będzie.

Skutkiem oszczędności w użyciu oświe- 
ti®nia i obniżenia temperatury w pomieszcze­
niach dla braku węgla, ruch we wszystkich 
;e&trach i kinematografach warszawskich — 

>Jak donoszą tamtejsze pisma — w ostatnich 
dniach znacznie się zmniejszył. Niektóre tea- 
try od tygodnia przeszło nie pokrywają ko­
sztów przedstawień. Nawet widowiska opero- 
^9, które jeszcze przed dwoma tygodniami 
dawały prawie co wieczór komplet sali, obec­
nie przynoszą bardzo nikły dochód.

Konsul amerykański, p. Hernando de 
Soto, zwrócił się do konsulatu szwajcarskie­
go o objęcie opieki nad pozostającymi w War­
szawie obywatelami amerykańskimi. Konsul 
amerykański opiekował się również poddany­
mi: angielskimi, włoskimi, serbskimi i bel­
gijskimi, oraz obywatelami francuskimi w 
Warszawie. Konsulat szwajcarski prawdopo­
dobnie obejmie opiekę nad poddanymi państw 
koalicyjnych. Konsulaty amerykański i szwaj­
carski w Warszawie były akredytowane przy 
rządzie rossyjskim.

P. Stanisław Skarżyński w dłuższym 
artykule, umieszczonym w Kuryerse War­
szawskim, podaje ciekawe szczegóły o słyn­
nych „sumach bajońskich", które obecnie 
rząd polski mógłby rewindykować u rządu 
francuskiego.

Tytułem umowy, zawartej z Napoleo­
nem przez przedstawicieli Księstwa War­
szawskiego dnia 10 marca 1808, stanął słyn­
ny ukłacl w Bajonnie, zatwierdzony konwen­
cją, podpisaną 10 maja 1808 r.

Mianowicie Napoleon, uważąjąc, że mo­
cą pokojn, zawartego w Dreźnie 22 lipca 
1807 r., wszedł w prawa zwyciężonych Prus, 
deklarował chęć oddania skarbowi Księ­
stwa Warszawskiego sum hipotecznych, ja ­
kie po ostatnim rozbiorze Polski umieszczo­
no ze strony kapitałów niemieckich na do­
brach ziem polskich pod berłem pruskiem.

Sumy te, według zapewnienia zawartej 
potem konwencyi, wynosić miały 48,4*16.220 
franków, oprócz 4 milionów zaległych pro­
centów. Całość tych wierzytelności 47,466.220 
franków odstępował Napoleon skarbowi Księ­
stwa, lecz pod warunkiem, że na ich rzecz 
otrzyma 20 milionów franków w trzech we­
kslach corocznych, podpisanych przez króla 
saskiego, jako Wielkiego Księcia warszaw­
skiego, płatnych z 5 proc. od dnia 7 sty­
cznia 1808 r.

Uzyskanie tych sum okazało się iluzo- 
rycznem w praktyce tak, że rząd polski za­
niedbując najważniejsze sprawy krajowe 
(oświatę, budowę dróg) musiał z własnych 
źródeł wypłacać sumy, do których wypłaty 
zobowiązał się wspomnianą konwencją. Wy­
płacono 22 milionów franków skarbowi fran­
cuskiemu. Dalszą wypłatę w skutek prote­
stu Prus zniósł kongres wiedeński w 1815 r.

W taki sposób owe 22 miliony, zapła­
cone w całości 7 stycznia 1811 r., przy pro­
cencie małym 4 prc., stanowiłyby po dzień
7 stycznia 1918 r. sumę 1.443,740.000 (przy
8 i pół prc. 858,151.800 fr.t. Do tej dopiero 
sumy należałoby dodać 27,466.200, rozumie 
się bez procentu, jako dopełnienie ustąpio­
nych przez konwencyę bajońską wierzytel­
ności.

Jak dotychczas, Polska, pozbawiona sa­
modzielności na zewnątrz, nie mogła docho­
dzić swych praw; w stosownej chwili jednak­
że — zdaniem autora — uczynić to po­
winna.

Układ z Francyą — wobec obdłużenia 
Rassyi, którego część odpowiednia obciąży 
zapewne przyszłe Państwo Polskie — nastrę­
czyłby możność kompensaty, ułatwiającej rc- 
gulacyę tej sprawiedliwej należności.

Jeżeli tocząca się wojna ma skończyć 
się wyrównaniem krzywd, zadanych w prze­
szłości, jak, to utrzymują obie strony, to 
likwidacja ich, powierzona w uczciwe ręce, 
nie może chyba odrzucić sprawy tak jasnej 
i na prostych obowiązkach uczciwości opartej.

Z Lublina,
Biuro korespondencyjne donosi: Rozpo­

rządzenie generał-gubernatorstw a pozwala 
gminom obszaru okupacyjnego austro-węgier- 
skiego umieszczać na tablicach z napisami 
Orła polskiego, wyrazić przynależność do 
Królestwa Polskiego, a wreszcie sporządzać 
napisy w barwach narodowych.

Dzienniki głoszą, że Główny Komitet 
Ratunkowy proponuje w okólniku do komi­
tetów powiatowych urządzenie kursów admi­
nistracyjnych dla przełożonych gmin i wój­
tów obszaru okupacyjnego.

Ziemia Lubelska pisze o żywem zain­
teresowaniu się włośeiaństwa polskiego Chełm­
szczyzny sprawami publicznemi polskiemi. 
Na zebraniu włościan uchwalono urządzić 
składki na podarek dla przyszłego Króla pol­
skiego.

Gazeta Radomska donosi, że członek 
rady miejskiej m. Radomia Epstein w tych 
dniach przesłał Marszałkowi koronnemu hołd

, Gazeta Lwowska" s fisia 16 lut<

; klubu niezawisłości w Radz>e miejskiej dla 
| Polskiej Rady Stanu.

Dzienniki ogłaszają postanowienie ge- 
. nerał-gubem atorstwa w sprawie potrzeby 
zamknięcia gorzelń, czego domagano się z 
wielu kół ludności ze względu na oszczędza­
nie ziemniaków, a co zarazem wpłynie na o- 
graniczenie spożywania alkoholu.

Anglia wobec nowego położenia.
Z Hagi piszą do Beri. Tagebl.: Uwaga 

angielskiej opinii publicznej podzieliła się 
obecnie pomiędzy działalność niemieckich ło­
dzi podwodnych i konflikt amerykańsko- 
niemieeki. Bonar Law zaprzeczył, jak wia­
domo, w mowie swej w Izbie gmin przypu- 
szcaeniom, jakoby z powodu walki łodziami 
podwodnemi groziło Angli niebezpieczeństwo 
jakich katastrof. Równocześnie lord Curzon 
szczegółowo w Izbie lordów roztrząsał tę 
samą sprawę. Powiedział on: „Wojna ło­
dziami podwodnemi przedstawia poważne 
niebezpieczeństwo. Nie postąpilibyśmy rozu­
mnie, gdybyśmy mieli uważać ową walkę za 
akt rozpaczliwego szaleństwa. Jeśli bowiem 
idzie tu o szaleństwo, to jest ono z zimną 
krwią poezęte, dobrze pomyślane, a jeszcze 
lepiej zorganizowane i ma za sobą nietylko 
intelektualne siły inieyatorów, lecz zapał ca­
łego narodu niemieckiego. Nie należy więc 
niedoceniać niebezpieczeństwa, o które idzie. 
Uzbroimy nasze okręty handlowe, zastosu­
jemy naukowe wynalazki dla wykrywania i 
niszczenia łodzi podwodnych; staramy się o 
bezpieczeństwo okrętów neutralnych, popro­
wadzimy ubezpieczone szlaki przez zagrożoną 
strefę, pobudujemy nowe okręty dla uzupeł­
nienia zniszczonych, a do obywateli zwra­
camy się z prośbą, by zrzekali się wszyst­
kiego, bez czego obejść się można i aby jak 
najbardziej ograniczyli się w swych potrze­
bach".

Nie zataił też niebezpieczeństw grożą­
cych Anglii z tego źródła Asąuith w mowie 
wygłoszonej w Izbie gmin, a wskazując na 
aprowizacyjna politykę rządu, użalał się, iż 
faktyczną cyfrę wyniku żniw australskicl po­
dano do wiadomości Australii, jednak nie po­
dano w Angin, Wszystkich robotników do­
ków musiano ściągnąć do budowy nowych o- 
krętów. Na dalsze jego wywody co do upań­
stwowienia żeglugi, odparł Bonar Law, że 
rząd poczynił już w tym celu odpowiednie 
kroki.

Ze wszystkich deklaracyj rządowych 
wynika, iż rząd angielski stara się podtrzy­
mać nastrój ogółu, ale równocześnie upomina 
obywateli, by brali w rachubę skutki wywo­
łane walką łodzi podwodnych. „Student of 
war" w piśmie Manchester Guardian stwier­
dza, że wielu ludzi obojętnie przyjęło wiado­
mość o zaostrzeniu walki łodziami podwodue- 
mi. A jednak Niemcy nigdy nie zaryzykowa­
łyby wojny z Anglikami, gdyby nie miały 
pewności, że nowa metoda nie pozwoli im 
zatapiać nierównie więcej okrętów, niż dotąd. 
„Lecz gdyby nawet — wywodzi ów artykuł — 
nadzieje Niemiec nic spełniły się w zupeł­
ności, to nasza flota handlowa nie ustrzeże 
się od strat ciężkich. Na lądzie aie może w 
nas ugodzić żaden cios zabójczo, dopóki pe­
wna jest nasza przewaga na morzu; lecz z 
drugiej strony nie zdoła żadne zwycięstwo na 
lądzie odwrócić od nas niebezpieczeństwa, 
gdyby choć częściowo tylko przerwano nasze 
połączenie morskie. Niemcy w znacznie mniej­
szej mierze zawisły od morza; a jednak od­
dałyby chętnie połowę swyeh zwycięstw za 
to, by naród ich pełną piersią odetchnąć 
mógł na morzu. Gdybyśmy — kończy „Stu­
dent of war" — zostali ogołoceni z floty han­
dlowej, w takim razie zbyteczne byłoby po­
bicie nas na lądzie".

Co do widoków środków oohronnycb 
podaje artykuł, że gdyby nawet zbudowano 
2 miliony tonn rocznie, to zapełni się tem 
zaledwo lukę powstałą w ciągu czterech 
miesięcy. Wielkie usługi w sparaliżowaniu 
akcyi łodzi podwodnych oddać mogłaby A- 
meryka, jednakowoż sam tylko tumult wo­
jenny przynieść może więcej szkody, niż po­
żytku.

Pracując wedle dobrego planu, mogła­
by industrya amerykańska całkowicie 'zaspo­
koić potrzeby Anglii, a przedewszystkiem 
mogłaby przyspieszyć budowę przestrzeni 
transportowej. Podobno w N im czech — 
twierdzi artykuł — przybywają co tygodnia 
trzy nowe łodzie podwodne. Więc aby od­
nieść zwycięstwo, należałoby ich niszczyć 
po 8—10 tygodniowo.

W wywodach angielskiej prasy o kon­
flikcie niemiecko-amerykańskim często spo­
tyka się zdanie, że wojna pomiędzy Niemca­
mi a Ameryką nie byłaby zbyt na rękę 
aliantom. Ameryka nie powinna rwać się 
do wawrzynów wojennych, gdyż w takim 
razie przestałaby być liwerantką czwórporo-, 
zumienia i to właśnie w najkrytyczniejszym 
momencie — bo w czasie wielkiej ofenzywy. 
Korespondenci angielscy nie wierzą też w 
wybuch wojny; pocieszają się raczej, że uczu­
to 1017,

cia Ameryki znajdą wyraz w zwiększonym 
dowozie dla czwórporozumienfa. Ściślejszych 
w tej mierze wyjaśnień pisma angielskie nie 
podają. Jeden tylko Manchester Guardian 
czyni uwagę, że Ameryka obejmie, zdaje 
się, całkowite zaopatrzenie Francyi w pie­
niądze i amunicyę. Istotnie też w ostatnich 
miesiącach w Ameryce demonstrowano co 
niemiara na rzecz Francyi; sam nawet W il­
son palnął na bankiecie francusko-amery- 
kańskim mówkę, odzwierciedlającą jaskrawo 
ów nastrój. Ogółem w prasie ustala się opi­
nia, że premier Ameryki nietyle wystąpił 
na polu militarnem, ile raczej w zakresie 
dostaw. Najlepiej odpowiadałoby to obu stro­
nom, gdyż Amerykanom wcale nie spieszno 
krwi przelewać.

Możliwość sojuszu Anglii z Ameryką 
nie jest omawiana, gdy bowiem wszczęto 
na ten temat dyskusyę w Anglii, prasa ame­
rykańska niedwuznacznie dała wyraz swemu 
niezadowoleniu. Tylko hr. Sheffield wrócił 
do omówienia korzyści, jakie ztąd wyniknąć 
mosrłyby w połączeniu z usługami, których 
czwórporozumienie oczekuje od floty amery­
kańskiej. Opinii publicznej nawet w Anglii 
wywody te niezbyt przekonały. Obudziły ra­
czej obawę, by Ameryka nie próbowała przy­
ćmić Anglii. Przy tem wdanie się Ameryki 
w wojnę dopuściłoby ją  do udziału w roko­
waniach pokojowych, czego Anglia sobie by­
najmniej nie życzy. To też większość polity­
ków angielskich daje do poznania, że dla 
Anglii byłoby najprzyjemniej, gdyby Wilson 
zachował jak najżyczliwszą dla czwórporozu- 
mienia neutralność, a nie wdawał się w ha­
zard wojny z Niemcami.

K R O N I K A .
Lwów, 15 lutego 1917.

Kalendarz:.
P i ą t e k  (16 lutego) :
Julianny. — Milada bł. — Symeona i

Anny.
Wschód słońca o godzinie 6'84 rano, za­

chód słońoa o godzinie 4-42 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 5 Cel.

— Odznaczenia w c. I k. arm ii. Najj. 
Pan raezył najmiłościwiej nadać: o r d e r  Że­
l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z d e k o r a o y ą  
w o j e n n ą  z uwolnieniem od taksy: kapita­
nowi 15 pp. Ottonowi Dolegny’emu; majorowi
10 p. haubic polowych Fryderykowi Mullerowi; 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  Ul  k l a s y  
z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  porucznikowi 89 
pp. Józefowi Felgelowi; rezerwowym pornozni- 
kom Franciszkowi Obłokowi w 90 pp. i Janowi 
Bresky’emu z 11 dyw. trenu w 35 pp.; rezer­
wowym podporucznikom Wacławowi Kunstowi 
w 58 pp., • Robertowi Schwarzowi z 12 dyw. 
trenu w 41 pp. i Romanowi Baczyńskiemu w
11 p. ułanów; porucznikowi 30 pp. Otmarowi 
Choeholoe; podporucznikowi 3 p. artyleryi 
fort. Ottonowi Schoberowi; kapitanowi w sta­
nie spoczynku Juliuszowi Spinnlerowi w ekspo­
zyturze kierowniotwa transportów polowych w 
Kowlu; polecić, ab y  w y r a ż o n o  po r a z  
d r u g i  p o n o wn i e  N a j w y ż s z e  p o c h w a l ­
ne u z n a n i e :  porucznikowi 13 p. ułanów 
Iliji Njegovanowi; k r z y ż  k o m a n d o r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o ­
r a o y ą  w o j e n n ą :  generałowi - lekarzowi
sztabowemu dr. Leopoldowi Terenkoozemu w 
komendzie jednego z korpusów; k r z y ż  k a ­
w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n o i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  kapitanowi 90 pp. 
Emilowi Nitschemu; pozasłużbowym poruczni­
kom Ryszardowi Seibrigerowi w komendzie 
twierdzy w Krakowie i Aloizemu Sehneidrowi 
w intendanturze twierdzy w Krakowie; w o j ­
s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z de- 
k o r a cy ą w oj enn ą : kapitanowi 10 p. hau­
bic polowych Rudolfowi Punzmannowi; rezer­
wowemu porucznikowi 2 p. art. fort. Karolowi 
Blaźekowi; rezerwowemu podporucznikowi 90 
pp. Gustawowi Wilckemu; poległemu na placu 
boju rezerwowemu podporucznikowi Władysła­
wowi Diżka z 2 p. ułanów obr. kraj. w 1 p. 
ułanów.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra­
jow ej. Najj. Pan raczył najmiłośoiwiej nadać: 
o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z de­
k o r a c j ą  w o j e n n ą  z uwolnieniem -od taksy: 
majorowi 33 pp. Karolowi Calviemu, tymczaso­
wemu komendantowi jednego z pułków obr. 
kraj.; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III 
k l a s y  z d e k o r a o y ą  w o j e n n ą :  rezerwo­
wemu porucznikowi 19 pp. Jarosławowi Zbofi- 
low i; porucznikowi w ewidencji Dymitrowi 
Gojanowi w 19 pp.; reżerwowemu podpor czni- 
kowi 43 p. haubio polowych obr. kraj. Adamo­
wi Eplerowi; rezerwowemu podporucznikowi 
26 pp. Eustachemu Kopeiuehowi w 22 pp.; 
poległym na placu boju rezerwowym podpo­
ru cznikom Władysławowi Diżka z 3 p. ułanów 
obr. kraj. w 1 p. ułanów obr. kraj. i Włady­
sławowi Kncemu w 19 pp.

— Odznaczenia w Legionie polskim . 
Najj. Pan raczył nąj miłości wiej nadać order

Żelaznej Korony III klasy z dekoracją wojenną 
z uwolnieniem od taksy : pozasłużbowemu podpo­
rucznikowi, pułkownikowi legionowa mu Bole­
sławowi Roje, komendantowi jednego z pułków 
piechoty Legionu polskiego i podpułkownikowi 
legionowemu Andrzejowi Galicy w 6 pp. Le­
gionu polskiego.

— Mianowanie w c. 1 k. arm ii. Rezer­
wowym kapelanem zamianowany został kś. Jó­
zef Śledź z powiatowej komendy uzupełniającej 
obr. kraj. w Tarnowie.

— Zarządzenia w sprawie ogranicze­
nia światła, opału i  t . d. Otrzymujemy na­
stępujący komunikat:

Z uwagi na chwilowy dotkliwy brak wę­
gla zarządzam co następuje:

1. a) Lokale gospodnio-szyakarskie, dru­
go i trzeciorzędne, mają byó zamykane o godz, 
7 wieozorem;

b) restauracje i t. z w. lokale śniadanko­
we (przedsiębiorstwa gospodnio - szynkarskie, 
pierws orzędnej o godz. 10 (w soboty o godz. 
11) wieczorem;

c) kawiarnie o godz. 11 wieczorem.
2. Ubikacje boczne lokali gospodnio-szyn- 

karskich i kawiarń, które nie są potrzebne do 
zaspakajania najkonieczniejszych potrzeb publi­
czności, jak n. p. pokoje do gier, separatki 
t. zw. pokoje klubowe i t. d. mają być za­
mknięte bezwarunkowo nawet podczas dnia, 
jeżeli rozmiarowy podział ubikacyi na to do­
zwala.

8. Oświetlenie ulic i publicznych placów 
należy zredukować do połowy,

4. Ruch miej. kolei elektr. ogranicza się 
na czas od godz. 6 rano do godziny 9 wie­
czorem.

Tak zwane wozy teatralne i wozy do po­
ciągów kolej o wyeh kursować mogą dogodź. 11
w ieczorem .

5. Sklepy dla sprzedaży środków spoży­
wczych i te, które połączone są z warstatami, 
należy zamykać o godz. 8 wieczorem.

Wszystkie inne o godz. 7 wieczorem. Za­
kłady fryzyersko-gnlarskie mogą być w soboty 
otwarte do godz. 9 wieczorem.

6. Godzinę zamykania bram domów mie­
szkalnych oznacza się i nadal na godz. 9 wie­
czorem. Po tej godzinie kurytarze i schody nie 
będą oświetlane.

7. W mieszkaniach, biurach, hotelach i 
we wszystkich publicznycb urzędach należy 
używać tylke niezbędnie potrzebnej ilośoi świa­
tła. Wszystkie zbyteczne lampy mają byó z 
istniejących kandelabrów zdjęte.

8. Zakazuje się aż do dalszego zarządze­
nia wszelkiego rodzaju reklamy świetlnej i 
oświetlania okien wystawowych. Jako reklamę 
świetlną liczy się napisy świetlane na skle­
pach, w domach .towarowych, publicznych lo- 
kalaoh, kinoteatrach i miejscach zabawowyoh, 
dalej każde oświetlenie z zewnątrz za pomocą 
lamp o znacznej ilości świec.

Powyższo zarządzenia wchodzą w życie 
\i dniem opublikowania tego obwieszczenia i 
'pozostają w mocy aż do uchylenia braku 
.węgla.

Zniesienie tych zarządzeń nastąpi w swoim 
; czasie za pomocą publicznego ogłoszenie.

Kontrolą i przeprowadzeniem tych zarzą- 
;dzeń, co do poszezególnyoh punktów, zajmie 
się c. k. dyrekeya policji we Lwowie.

Przekroczenia tych postanowień, jakoteż 
zarządzeń wydanych przez władze dla przepro­

wadzenia ieh, karane będą przez o. k. dyrekeyę 
, policyi we Lwowie surowo wedle istniejących 
przepisów.

Na uzasadnione prośby udzielać będzie
c. i k. Komenda miast? , tymczasowych ułatwień 
od wypadku do wypadku

Lwów, dnia 15 lutego 1917.
Franciszek v. Riml, 

generał-major w. r.
— W strzymanie obrotu listow ego  

łodziam i podwodnemi. Według reskryptu 
Ministerstwa handlu z dnia 10 lutego b. r. zo­
stał obrót listowy łodziami podwodnemi na ra­
zie wstrzymany.

— Podatek od zysków wojennych.
Administraoya podatków we Lwowie podaje do 
wiadomości, że spisy wymierzonego po koniec 
roku 1916 podatku od zysków wojennych oso­
bom fizycznym zostały w myśl artykułu 28 
rozporządzenia wykonawczego Ministerstwa skar­
bu z dnia 8 sierpnia 1916 Dz. u. p. Nr. 247/16 
do Cesarskiego rozporządzenia z dnia 16 kwie­
tnia 1916 Dz. u. p. Nr. 103 wyłożone do pu­
blicznego przeglądu w Administraeyi podatków 
(pl. Cło wy nr. 1) I. p. drzwi nr. 1 w godzi­
nach od 11 do 1 w południe w dniach po­
wszednich. „

— Z Uniwersytetu. PP. Paweł Ludwig 
Maryan Gergel, rodem ze Lwowa, Ludwik Fren- 
kel, rodem z Sokala, Józef Henryk Manner, ro­
dem ze Lwowa i Dyonizy Szczurowski, radem 
z Rohatyna, uzyskali w Uniwersyteoie lwow­
skim stopień doktora praw.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teck ie  W Lublinie. Przed kilku dniami po­
dały dzienniki w iad o m o ść , że „Lwowskie To­
warzystwo p o w szech n y ch  wykładów uniwersy­
teckich" z am ie rz a  z dniem 17 b. m., rozpocząć 
w L u b lin ie  cykl wykładów. Otóż Rektorat Uni­
w e rsy te tu  lwowskiego zwraca uwagę, że nie 
istnieje żadne „Towarzystwo" powszechnych
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wykładów uniwersyteckich; wykłady te, odby-. szego brata Mieczysława do służby publicznej, , lety wcześniej należy się zwrócić do księgarni s rzyński. W adresie 2 wrócono uwagę, że prasa 
wające się od szeregu lat stale we Lwowie i ) w której zaskoczyła go przedwczesna śmieró : H. AHenbers-a. edvż w sobotę przy kasie, bar- i polska w Łodzi, reprezentowana obecnie przez
w licznych m iastach  naprowincyi, urządza Se iw  roku 1880 na stanowisku starosty w Kro- 

■ t t  j  . ' ' -------1—----  n_ 1 Z„i/> tui ‘11'}v £' r> A / ła m  najadł w maiatku ro-nat akademicki Uniwersytetu lwowskiego. Or­
ganem wykonawczym Senatu akademiokiego w 
sprawach powszeehnyoh wykładów uniwersy­
teckich jest „Zarząd powszechnych wykładów 
uniwersyteckich1*, na którego czele stoi wy­
brane przez Senat akademicki prezydyum, w 
skład którego wchodzą ozłonkowie wybrani 
przez Senat akademicki i przez cztery wydziały 
Uniwersytetu. Sonat akademicki wdrożył w 
swoim czasie kroki oelem urządzenia cyklu po­
wszeehnyoh wykładów uniwersyteckich w Lu­
blinie, a uzyskawszy zgodę generalnego guber­
natorstwa wojskowego w Lublinie oraz Mini­
sterstwa wyznań i oświaty, wszedł w porozu­
mienie z kołami obywatelskiemi Lublina celem 
wprowadzenie tych wykładów w życie.

— Sodalicya Pań urządza jutro, w pią­
tek o godzinie 7 wieczorem w sali Kasyna 
miejskiego i Koła literaeko-artystycznego, wie­
czór koncertowy na cele dobroczynne.

— Wyciągi z nakazów zapłaty na po­
datek od zysków wojennych za r. 1914 od dnia 
10 lutego b. r. wyłożono w biurze starostwa 
(Oddział podatkowy) w Grybowie do publiczne­
go przeglądu do dnia 9 maroa 1917 włącznie.

— D atki na kuchnię wojenną. Zarząd 
gminy m. Lwowa nadsyła nam następujący ko­
munikat z prośbą o umieszczenie: Na podsta­
wie ogłoszenia c. k. Komendy miasta w spra­
wie składania datków na kuchnię wojenną, ape 
luje Zarząd miasta Lwowa do poczucia obywa­
telskiego mieszkańców i wzywa właśoicieli real- 
nośoi, aby przy sposobności odbioru legityma- 
cyi na pobór mąki ściągnęli kwotę 2 halerzy 
od każdej głowy gospodarstwa domowego ; 
kwotę tę złożyli do rąk mężów zaufania.

Zarazem uprasza się mężów zaufania, aby 
uzyskaną na powyższy cel kwotę składali bez­
pośrednio w miejskiem Biurze kart spożycia,

— Monopol sztucznych przetworów  
do słodzenia. Ogłoszone dziś w Dzienniku 
praiv państwa  rozporządzenie P. Ministra 
skarbu, wydane w porozumieniu z interesowa­
nymi PP. Ministrami, zawiera przepisy wyko­
nawcze w sprawie nowego monopolu, wprowa­
dzonego rozporządzeniem Cesarskiem z dnia 25 
stycznia 1917 co do sztucznych przetworów do 
słodzenia. Równocześnie monopol ten wchodzi 
w życie. W obecnych warunkach zamierzono 
nie prowadzió we własnym zarządzie wytwa­
rzania tych przetworów i dalszej ieh przeróbki 
w tabletki, lecz oddania wyrobu w ręce prze­
mysłu prywatnego, o ile możności w kraju. 
Co do sprzedaży utworzona będzie c. k. stacya 
poboru w Wiedniu. Drobna sprzedaż z reguły 
będzie powierzana aptekarzom. Jako ogniwo 
pośrednie będą włączeni hurtownicy. Wyjątko­
wo, w miarę potrzeby, Ministerstwo skarbu bę­
dzie oddawało drobną sprzedaż także innym 
przemysłowcom. Dzień rozpoczęoia sprzedaży 
monopolowych przetworów do słodzenia podany 
bodzie później; nastąpi to prawdopodobnie naj­
później w połowie marca. Co się tyczy oeny 
sacharyny monopolowej, to rozporządzenie nie 
zawiera o tern postanowień, bo taryfa sprzedaży 
ogłoszona będzie dopiero w ohwili, gdy zape­
wniona będzie kontraktowa dostawa potrzebnej 
ilości sacharyny dla zarządu monopolowego. 
Na ogół rzeo można, że zamitrzono dać ludno­
ści sacharynę jako środek zastępczy w miejsce 
cukru, tańszy nieco od równoznaoznej ilości 
cukru opodatkowanego.

— Dla kolonii polsk iej w Konstan­
tynopolu. Do dzienników krakowskich dono­
szą: W tych dniach przesłało Koło tarnowskie 
Ligi kobiet, za pośrednictwem sekretaryatu 
N. K. N., ręczną pracą wykonany sztandar 
polski dla ageneyi polskiej w Konstantynopolu 
Na życzenie tejże ageneyi, która od szeregu 
miesięoy urządza w tureckich biurach informa- 
cyjnyoh sporadyczne wystawy polskie, na tle 
życia i walk Legionów polskich, organizacji 
armii polskiej i konstytuowania się rządu pol­
skiego, pospieszyła Liga tarnowska z darem, 
który ozdobi dział polski na wojennej wysta­
wie w t. zw. „Nachrichtensaal" na Perze 
v/ Konstantynopolu. Sztandar, złotem i jedwa­
biem haftowany, przedstawia na ezerwonem tle 
białego orła Stanisławowskiego, wplecionego 
w litery: S. A. Zarządowi tarnowskiej Ligi 
Kobiet sekretaryat N. K. N. składa podzięko­
wanie w imieniu własnem i ekspozytury pol­
skiej w Konstantynopolu.

— K ontrolowanie jadłodajń 1 restau  
racyj. Na polecenie dyrekcji policyi, przepro 
wadzono wczoraj we Lwowie szereg rewizyj 
w restauracjach i jadłodajniach, czy przepisy 
o przestrzeganiu dni bezmięsnych są ściśle wy 
konywane. Kilka osób pociągnięto do odpowie­
dzialności

■j* Adam hr. Marassć zmarł w Jurko
wie, w powiecie brzeskim 7 b. m. Urodzony w 
r. 1842, był synem Ludwika, oficera wojsk 
polskioh z r. 1880/1 i Ąpielii Skarżyńskiej 
Lała dzieeięoe przepędził w domu rodzicielskim 
owianym tradycją chlubnej i obywatelskie; 
pracy przodków i wspomnień o rozlicznych wę­
złach, łączących Polskę z Francyą, zkąd rodzi­
na Marassć pochodziła. Lata młodzieńcze spę­
dził na studyach, ukończonych uzyskaniem 
stopnia doktora praw na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w Krakowie. Wobec wstąpienia star

śnie, zmarły ś.' p. Adam .aąiadł wm ajątku ro 
dzinnym w Jurkowie, którego mimo ciężkich 
przejść i klęsk nie opuśoił. Podczas iuwazyi 
nieprzyjacielskiej w roku 1914, pozostał na 
posterunku, broniąc w miarę' starczych sił re­
sztę mienia i pamiątek. Niech odpoczywa w 
spokoju. Zmarły osierocił żonę Helenę z hr. 
Krukowieckich, wnuczkę generała, cztery córki 
i jedynego syna, osiadłego od szeregu lat w 
Ameryoe.

Odczyty Towarzystwa literack ie­
go im . A. Mickiewicza we Lwowie. Dwa
pierwsze odczyty prof. dr. Józefa Kallenbacha 
i prof. dr. Jana Kasprowicza odbędą się w sali 
ratuszowej w dniach 24 lutego i 8 marca o 
godz. 7 wieczorem. Odczyt prof. dr. Jana Bo- 
łoz Antoniewioza odbędzie się 9 i 10 maroa 
w sali Instytutu technologicznego przy ulicy 
Bourlarda 1. 5 o godz. 7 wieczorem. Bilety na 
wszystkie odczyty są  do nabycia w księgarni 
Polskiej przy ul. Akademickiej 1. 2 od dnia 
20 lutego w południe. Oeny miejsc: Krzesła 
w pięciu pierwszych rzędach po 2 kor., w dal­
szych po 1 kor. Galerya stojąca i parter sto­
jący po 50 hal. (dla uczniów szkół średnich 
po 80 hal.). Na odczyty w dniach 24 lutego
1 3 marca są też do nabycią miejsca siedzące 
na galeryi po 60 hal. Zainteresowanie obudzo­
ne zapowiedzią wykładów jest niezwykle wiel­
kie, radzimy więc wcześnie zaopatrzyć się w 
bilety.

— Tydzień K. B. K. W biurze lwow­
skiej delegacji K. B. K. złożono w dalszym 
ciągu następujące ofiary: Ks. Misyonarze Lwów 
350 kor., dr. Włodzimierz Godlewski 100 kor., 
Związek niewiast katolickich 100 kor., Gubry- 
nowicz Kazimierz 100 kor., Selzer D. 10 kor.

Na listę składkową nr 267 Grono pro­
fesorów VI. gimn. we Lwowie pp. dyr. Woj­
ciechowski 2 kor., X. Schulo 2 kor.. Cygan St.
2 kor., dr. Oko Jan 2 kor., Jaworski Lesław 
2 kor., Pritz J. 2 kor., Mikińczyk 2 kor., 
Wrabetz 2 kor., Piątek J. 2 kor., Balicki J.
2 kor., Opolski 2 kor., Paluohowski 2 kor., 
razem 24 kor.

Na listę nr. 268 złożyła młodzież gimn. 
VI. we Lwowie 13561 kor.

Na listę nr. 115 wydaną deleg. w So- 
kołówoe ad Bóbrka złożyli z Sokołówki: skład­
ka kościelna 2 b. m.: 136 kor., Kółko rolni­
cze 200 kor., ks. Potrzebski 8P34 kor., Za- 
widowski Wł. 10 kor., Krasicki Wł. 10 kor., 
Schmidt A. 10 kor., Kopytko Marcin 2 kor., 
Kucharska Katarzyna 2 kor., Kopytko Anna 5 
kor., Błaszków A. 2 kor., Dziubańska K. 1 kor., 
Białoskórska A. 2 kor., Kopytko Magdalena 2 
kor.y Karwacka Paulina 4 kor.

Z Chodorkowiec: Sarwan Marya 2 kor., 
Tkacz M. 2 kor., SS. Miłosierdzia 10 kor., 
Mazurek Magda 1 kor., Mazurek Jadwiga 50 

. _ Kalaman A. 2 kor., Węgrzyn Z. 2 kor., 
Kamińska M. 96 hal., X. X. 1 kor., Szewezuk 
Kseńka 40 hal., Lewicka T. 1 kor.

Z Bakowiec: Lenart Franciszka 10 kor., 
Zim m er W . 10 kor., z Repecliowa: Stadowicz 
K. 60 hal., z Łanów: Fleszar Maiya 1 kor., 
Jucha M. 1 kor.

Z Miihlbaehu: Bartosz Elżbieta 1 kor., 
Guttenwill F. 6 kor., Scheib K. 2 kor., Piątek 
A. 2 kor., Trojnar Z. 80 hal., Pliś 2 kor., 

Kołoginy: Falandysz 3 kor., z Pietniczan: 
Z n b aczew sk i 20 kor, ze Strzeiisk: Stocka Jó­
zefa 50 kor., ks. Teodor Batorek 6 kor., Ła- 
b ra k  T. 2 kor., Nikodem 2 kor. Razem 610 
koron.

Na listę składkową nr. 228: Bank kra­
jowy 500 kor., ^urzędnicy Banku krajowego 185 
kor., razem 685 bor.

Lista sk ładkow a nr. 148 deleg, paraf. 
K utkorz 124 bor.

L is ta  sk ładkow a n r. 358: konsum  urzę­
dników  kasy  oborych w e L w ow ie 10 ko r., L i­
sta  sk ładkow a n r. 152 deleg. w Jaryezow ie 
N ow ym  50 40 kor., Bkładka kościelna 195 *24 
kor., L m ta sk ładkow a nr. 96 deleg . Rohatyn 
102-34 kor.; A leks. K uziow  L w ów  4 kor., K. 
K ru p iń sk i Lw ów  6 kor.; S t. Zw olski B ryóce 
Zagórne 100 kor.; Zofia S k ibn iew ska Lw ów  
125 kor., Galie. K asa oszczędnośoi 100 kor., 
d r. F e rd y n an d  K w iatkow ski Lw ów  50 ker.; 
deleg. para f. W ieyń 125 kor,; deleg. paraf, w 
U hnow ie 100 kor.; p. Źeleehow icz 25 kor.; 
Bank przem ysłow y (C en tra la  L w ów ) 1000 kor., 
filia K raków  700 kor., filia D rohobyez 300 kor.

Na listę składkową nr. 33 deleg. w Żół­
kwi 580 26 kor.

N a listę składkową nr. 192 Konwent 
00. F ranciszkanów  we Lw ow ie 300 kor., sk ładka  
kościelna w kościele 00. Franciszkanów 179 70 
kor., osobiste datki, 25 40 kor., razem 505 10 
kor. Lista składkowa n r. 173 00. Bernardyni 
we L w ow ie 100 kor., zbiórka na zgromadzeniu 
III. Zakonu Sw. Fr. 99 kor., razem 199 kor. 
L is ta  składkowa nr. 122 deleg. Bruekenthal 30 
kor. Lista składkowa nr. 184 Ks. Zmartwych 
wstańey we Lwowie 54 kor., L. hr. Pinióski 
200 kor., ks. Dobiecki 100 kor.

— „W idowisko, któremu trudno dać 
nazw isko" urządzane na dochód Tow. Dzien­
nikarzy polskich będzie w sobotę wieczorem 
w sali Kasyna i Koła liter.-artystycznego cie­
szyło się olbrzymiem powodzeniem. Kilka punk­
tów programu podane będą wkrótce. — O bi-

H. Altenberga, gdyż w sobotę przy kasie, bar- i 
dzo możliwe, że u-h braknie, a dostawianych 
krzeseł adsolntnie nie będzie. Miejsoa stojąoe 
i loże zostały zniesione. Teks „widowiska" 
ukaże się niebawem w osobnem wydaniu, w for­
mie eleganckiej ksią-żeozki. Na sobotę wieczo­
rem dał sobie elegancki Lwów rendez vous w 
sali Kasyna, która będzie huczała śmiechem.

— Z W iednia donoszą: Konferencja 
prezesów klubowych Rady miejskiej postano­
wiła utrzymać ruch tramwayu elektrycznego 
bez przerwy przez cały dzień do godziny pół

; do 9 wieczorem. Tylko od 9 do 12 i od 2 do 
5  nastąpi pewne ograniczenie ruchn. j

— Obrady profesorów szkół średnich  
w Wiedniu. Wczoraj rozpoczęły się w Wie­
dniu 12-dniowe obrady delegatów Związku pań­
stwowego nauczycieli szkół średnich krajów 
koronnych. Na obrady te zarząd główny Tow. 
nauczycieli szkół wyższych we Lwowie, wraz 
z Kołem krakowskiem wysłał, jako swoich de­
legatów prof. Makowskiego i prof. dr. Dawi­
dowskiego. Przedmiotem obrad są różne spra­
wy zawodowe i pragmatyka służbowa.

— Pozw olenia na wywóz towarów  
ze Lwowa, wydawać będzie dyrekcja polioyi, 
od dnia 16 b. m. w nowym lokalu przy nlicy 
Chopina 1. 5 (boczna ul. Brajerowskiej.

— K olekcja  k a r t  spożycia. Polioya 
aresztowała, wczoraj zarobnicę A nnę Gąsiorow- 
ską, która na plaou Halickim sprzedawała bo­
chenek chleba po cenie 90 hal. Przy przepro­
wadzonej u niej rewizji znaleziono 12 kart 
chlebowych, 32 kart mącznych i 33 kart na 
sól. Gąsiorowską oddano do aresztów polioyj- 
nyoh.

— L ist, który s z e d ł .. cztery latał
Dziennik Morawska Orlice donosi, że tymi 
dniami otrzymał kartkę korespondencyjną 
ze Żarnowa, która została nadana dnia 30 
sierpnia 1912 roku, Przesyłka trwała cztery 
lata i 159 dni. Najciekawszem Jest, że admini- 
straeya musiała zapłacić porto karne, ponieważ 
obecnie korespondentka kosztuje 8 halerzy.

— P ościg  za włamywaczem. Ubiegłej 
nocy przytrzymała polieya włamywacza, ubra­
nego w mundur wojskowy, ktćry zaopatrzywszy 
się w przyrządy do rozbijania zamków, prze­
szukiwał piwnicę Hermana Flittera w realności 
przy ul. Szeptyckich 1. 12, W czasie eskorto­
wania na inspekeyę policyi, włamywąoz zdołał 
zbiedz policjantom w ogrodzie Pojezuickim. Na 
podstawie odebrauyeh mu papierów legityma­
cyjnych okazuje się, że włamywacz nazywa się 
Ferdynand Brzeżański i jest żołnierzem 58  pp. 
Czy jednak jest to nazwisko prawdziwe nie ła­
two oznaczyć, zwłaszoza że pieczęcie na papie­
rach są sfałszowane, Polieya i władze wojskowe 
zarządziły za zbiegiem energiczny pościg.

— Zgubione p o rtm o n e tk i. Marya Tur- 
czynowa zgubiła torebkę zawierającą 5 5  kor.; 
Helena Szczurkowska zaś pulares z kwotą 60 
koron.

— Z m a rli:  we Lwowie, dr. Józef Szpon 
drowski, emer. sądzia, w 43 r. życia; Marya 
z Roraasżlcanów Seyfartbowa, żona byłego wła­
ściciela księgarni, w 69 r. żyoia;

w Przemyślu, Jan Bielawski, prezej To­
warzystwa zaliczkowego-rolnego, właściciel dóbr 
ziemskich ;

w Wiedniu, Regina Rothowa, żona no- 
taryusza w Mikołajowie, w 42 r. życia.

—  U ciekł z  więzienia N . D ekinder, 
odbywająoy karę  5-letniego więzienia, w  w ię­
zieniu sądu karnego przy ul. Batorego. D ekin­
der zajęty b y ł przy robotach w gm aehu sądo­
wym. Zbieg był w ubraniu więziennem.

—  K iełbasy dla Złoczowa. Polieya  
przytrzymała wczoraj pewnego handlarza ze 
Złoozowa, który u siłow ał w ywieźć ze Lwowa  
różne towary między innym i znaczny zapas 
kiełbasy, nie mając na to pozwolenia. Wóz 
sprowadzono na inspekeyę polioyi, gdzie sp i­
sano odpowiedni protokół.

— Skonfiskowane mydło. W owocarni 
przy ul. Kazimierzowskiej wykryła wczoraj po 
licya 40 pak z mydłem, gorszej jakości. Cały 
zapas złożono w depozycie policyjnym, aż do 
wyjaśnienia, z jakiego powodu tak znaczną 
ilośó mydła przechowywano w owocarni

—  N ie d o p u s z c z a ln o ś ć  fr a n k a tu r y  d ru  
k ó w  d o  p o z a n S e m ie c k ie j  z a g r a n ic y  za po  
m o c ą  t z w .  „ m a r e k  p o s p ie s z n y c h " . Znaczki 
pospieszne (Eilm arken) kształtu trójkątnego po 
2  h. i po 5 h. mogą być używane do franka­
tury pocztowych przesyłek z drukami li tylko 
w obrębie Austryi, oraz w obrocie z Węgrami 
Bośnią i Herzogowiną i N iem cam i. Przesyłki 
tego rodzaju przeznaczone do pozaniemieokiej 
zagranicy, zaopatrzone „znaczkami pospieszny­
m i1*, będą w m yśl obowiązujących przepisów7 
wykluczane od transportu i zwracane na miej 
sce nadania lub obciążane podwójha kwotą 
brakującej frankatury, stosownie do tego, czy 
obok znaczków pospiesznych będą na przesył 
kach nalepione zw ykłe znaczki listow e, czy 
też nie.

— Tow. literatów  i  dziennikarzy 
polskich W Łodzi. W ubiegłym tygodniu za 
rząd  tego Tow. opracow ał tekst adresu do 
Tym czasow ej Rady Stanu, który zaw iózł do 
W arszaw y  prezes zrzeszenia d r . Z dzisław  Mie-

polska w Łodzi, reprezentowana obecnie przez 
trzy dzienniki, zaraz po wybuchu wojny opo­
wiedziała się w kierunku szczerze niepodległo' 
ściowym. Marszałek Niemojowski, przyjmując 
adres, wyraził swoje zadowolenie, przyezem za­
znaczył, że obecna w tym czasie w Warszawie 
delegacya od rzemieślnictwa łódzkiego adresem 
swym wymownie zaświadczyła, że idee, -wyzna­
wane przez prasę łódzką, znajdują oddźwięk i 
pełne zrozumienie w szerokich kołach społe­
czeństwa.

— Samorząd w Płocku. Z okazyi inau­
guracyjnego posiedzenia Rady miejskiej z wy­
boru, Kuryer Płocki w artykule p. t.: „W prze­
dedniu zebrania Rady miejskiej przypomina 
dzieje samorządu w Płocku. Kuryer Płocki 
pisze:

„Po 123 latach przywrócony został na­
szemu grodowi samorząd, którego w roku 1793 
został pozbawiony. Samorząd ten na prawie 
Ohelmińskiem nadany został naszemu miastu w 
roku 1435 przez księcia płockiego, Władysła­
wa I., który jednocześnie zniósł wszystkie inne 
zarządzenia, samorząd ten ograniczające.

Charakter miasta podczas tego samorządu 
był polski i katolicki. Ludność wszystka była 
chrześciańska, gmina bowiem izraelitów, za­
mieszkująca ulice Synagogalną i Jerozolimską, 
była nieliczna. Grunta, na których stanęło No­
we Miasto (Rynek Kanoniczny), jego przedmie­
ścia wraz z otaczającemi polami, były grunta­
mi biskupa płockiego, które przeszły na wła­
sność miasta już to przez darowiznę, jak to 
uozynił biskup Imisław w roku 1861 i biskup 
Stanisław w roku 1369. Inne grunty instytueyj 
i legatów katolickich przeszły na własność mia­
sta „jure caduco", z początku wzięte przez 
miasto w dzierżawę z obowiązkiem płaoenia 
czynszu, później bez czynszu za swoje uważane.

W Płocku były szkoły li tylko katolickie, 
początkowe u św. Michała, średnia u św. Bar­
tłomieja, wyższa, rodzaj Uniwersytetu, u św. 
Wojciecha, a później wogóle na Zamku, pod o- 
pieką kapituły katedralnej, której członkowie, 
znakomici nie tylko urodzeniem, ale nauką w 
zagranicznych Akademiach czerpaną i posługa­
mi ojczyźnie w poselstwach na obcych dworach, 
całemu miastu przyświecali".

— W ęgiel przesyłany pocztą. Jak do­
nosi Dziennik Cieszyński, codziennie odchodzą 

Mor. Ostrawy masowo pięeiokilogramowa 
przesyłki pocztowe, zawierające węgiel. Bardzo 
wiele przesyłek odchodzi do Wiednia.

Również z Budapesztu idzie pocztą wę­
giel. do Wiednia.

Kronika zagraniczna.

* G w a ł t y  r o s s y j s k i e  w F i n l a n ­
dyi .  Z Finlandyi otrzymała redakeya Neue 
Zurcher Ztg. korespondencję, dosadnie cha­
rakteryzującą „konstytucyjne" rządy moskiew­
skie w tym nieszczęśliwym kraju.

„Przed wybuchem wojny — pisze ów 
korespondent— zamierzał rząd rossyjski wnieść 
do Dumy wniosek prawodawczy co do wpro­
wadzenia w Finlandyi języka rossyjskiego urzę­
dowego. Miało to być przeprowadzone za pomi­
nięciem jedynej dla Finlandyi, w myśl konsty­
tucji tego kraju, miarodajnej instytucyi prawo­
dawczej : sejmu. Wybuch wojny opóźnił wpro­
wadzenie tej „kulturalnej" inowacyi w teoryi. 
W praktyce bowiem „zarządzenia" wydawane 
dla Finlandyi są urzeczywistnieniem zakusów 
przeciwko językowi fińskiemu.

Dnia 26 maja opublikowane zostało roz­
porządzenie carskie w formie prawa, zawiera­
jące doniosłe przepisy co do posługiwania się 
w Finlandyi językiem rossyjskim jako urzędo- 
dowym. W myśl tego rozporządzenia winny 
wszystkie władze krajowe w Finlandyi w ko­
respondencji z urzędami rossyjskimi używać 
wyłącznie języka rossyjskiego...

Dalszy krok, zmierzający ku obrabowaniu 
Finlandyi z praw języka ojczystego, uczyniła 
rossyjska Rada ministrów, uchwalając w dniu 
8 grudnia 1916 r. następujące prawo: Wszyst­
kie władze w Finlandyi obowiązane są posłu­
giwać się językiem rossyjskim w koresponden­
cji z generał-gabernat.oratwera. To samo doty­
czy korespondencji i urzędowania kanclerza 
uniwersytetu krajowego. W języku rossyjskim 
urzędować musi zastępstwo finlandzkiego se- 
kret.aryatu stanu w Piotrogrodzie oraz urząd 
paszportowy Finlandyi.

Na tem posiedzeniu Rady ministrów u- 
•hwalono: przeprowadzić — opierając się na 
prawach ross.yjskieh — rekwizycyę okrętów 
handlowych finlandzkich, roztoczyć opiekę ze 
strony ministra finansów nad Bankiem fin., 
znieść eła graniczne dla armii i marynarki ros- 
syjskiej. a poddanych krajów nieprzyjacielskich, 
przebywającyoh w Finlandyi, pozbawić praw, 
które wobec nich, jako przebywających w kraju 
neutralnym obowiązały.

* O r g a n i z a c y a j e ń c ó w  p o l s k i c h  
w n i e m i e c k i m  o b o z i e  k o n c e n t r a c y j ­
nym.  W obozie jeńców polskich w Celle pod 
Hanowerem wychodzi czasopismo p. t.: Jeniec, 
z którego dowiadujemy się, że w obozie tym 
powstała organizacja jeńców polskioh. Należą 

! do niej wszyscy jeńcy, a ma ona za zadanie



^gulowanie życia jeńców j od względem naro­
dowościowym, społecznym, oświatowym i mate- 
tyalnym. Stosownie do tego, zarząd podzielił 
*ię na sekcye: oświatową, pomocy materyalnej, 
spółdzielczą, pocztową, dochodów, gospodarczą, 
hjgieniezną i redakcyjną. Zarząd stanowią: Lu- 
°yan Kraszewski, Jan Janczewski, Kazimierz 
Baberman, Stanisław Błoński, Zygfryd Thieme, 
Jan Mazur i Stanisław Łapiński. W dniu 20 
*• m. odbył się w obozie obchód rocznicy po­
wstania styczniowego. Na program złożył się 
°dozyt p. Grunwalda, deklamaoye, produkeye 
°rkiestry i chóru. Organizaoya prowadzi herba­
ciarnię, w której w środy, soboty i niedziele 
grywa wieczorami orkiestra. P. Lucyan Kra­
szewski uzyskał dwutygodniowy urlop na wy­
jazd do Warszawy. Zupełne zwolnienie do do- 
ttiu otrzymali pp.: C. Knichowski, H. Millat,
B. Łyczewski, J. Zieliński i B. Rodkiewiez. 
Zdarzają się w obozie wypadki tragiczno-komi- 
czne. Podczas gry hazardowej w karty w je­
dnym z baraków jeden z jeńców przegrał.....
tuty. Udał się następnie ze skargą do władz 
obozowych niemieckich i został wraz z partne­
rem skazany na areszt.

Oto garstka wiadomości z życia jeńców.

Z Towarzystwa Sztuk pięknych w 
Krakowie. Z dniem 14 b. m. została otwartą 
nowa wystawa w skład której wchodzą dwie 
zbiorowe: Ludwika Misky’ego i Zofii Stryjeń- 
skiej, oraz prace następująoych artystów: Au­
gustynowicza Aleksandra, Czaplickiego Romana, 
Czaykowskiej, Kozickiej Maryi, Czerwenki Er­
wina, Grotta Teodora, Klimowskiego Stani­
sława, Knausównej Emilii, Kossak Bzowskiej 
Maryi, Meleniewskiego Bohdana, Mitarskiego 
Wilhelma, N tri B., Orszulskiego Romana, Po­
tockiego Fr., Reyznera Mieczysława, Ryehter 
Janowskiej Bronisławy, Skoczylasa Władysła­
wa, Świecimskiego Kazimierza, Tiesie’a Piotra, 
Turka Franciszka, Uziembły Henryka, Weissa 
Wojcischa i Wodzickiej Maryi.

Z Tow arzystw a H istorycznego. Na
posiedzeniu dnia 26 stycznia prezes prof. dr. 
Rinkel złożył hołd pamięci przedwcześnie zmar­
łego, zasłużonego historyka profesora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego Stanisława Krzyżanow­
skiego.

Prof. dr. Ludwik Kubala odczytał rzecz 
p. t. „Śmierć Bohdana Chmielnickiego", roz­
dział z III. tomu „Wojny Północnej", która 
niebawem wyjdzie z druku p. t. „Wojna bran­
denburska i napad Rakoczego". Nadzwyczaj 
plastycznie, choó w wyrazach pełnych prosto­
ty czcigodny historyk przedstawił działalność 
Chmielnickiego w ostatnim roku życia, śmierć 
i pogrzeb hetmana — na podstawie relaeyi 
posłów cudzoziemskich, bawiących w Czehry- 
nie: Wollinga, Parcewicza, Buturlina, Lilien- 
krony i posła polskiego Stanisława Bieniew- 
skiego. Ci posłowie żądali posiłków. Chmiel­
nicki dał je Rakoczemu, który miał zostać kró­
lem polskim, on sam zaś miał zająć kraje 
Rzeczypospolitej po Wisłę. Tymczasem kozacy 
opuścili Rakoczego pod Międzybożem i zmusili 
go do kapitulacyi. Chmielnicki dowiedziawszy 
się o tem, udarem rażony, zmarł — a z nim 
zginęło państwo kozackie.

Na posiedzeniu d. 3 lutego prof. Oswald 
Balzer wygłosił odczyt p. t. „Sprawa uwiezie­
nia insygniów koronnych polskich przez króla 
Ludwika do Węgier". ^Autor rozpatruje kryty­
cznie przekaz Długosza, jakoby Ludwik Ande­
gaweński zaraz po koronacyi na królestwo pol­
skie 1370 r., względnie ustanowiona przezeń 
regeńtka, matka Elżbieta, uwieźli insygnia ko­
ronne polskie na Węgry, gdzie je zatrzymać 
miano przez lat kilkadziesiąt, tak, źe tymcza­
sem Jagiełło musiał sobie sprawić nową koro­
nę przy objęciu tronu polskiego; dopiero w r. 
1412, kiedy w czasie pobytu Jagiełły w Bu­
dzie, doszło do wyrównania dawnych jego spo­
rów z Zygmuntem luksemburskim, miał mu 
Zygmunt insygnia te zwrócić, poozem król w 
sposób uroczysty wprowadził je do Krakowa.

Autor stwierdza, że ani o uwiezieniu, ani 
o zwrocie insygniów nie dochowała się jaka­
kolwiek wiadomość współczesna, bezpośrednia 
czy pośrednia. Podkreśla zwłaszcza zupełne 
milczenie o uwiezieniu u współczesnego Janka 
z Czarnkowa, mimo, że tenże sprawą insygniów 
W owych czasach się szczegółowo zajmuje i 
wobec znanej niechęci do andegaweńskich rzą­
dów w Polsce niewątpliwie byłby o takim za­
machu wspomniał, gdyby on w istocie był na­
stąpił. Rozpatruje dalej kwestyę koronacyi Ja­
dwigi 1384 r. i Jagiełły 1386 r. i osnuwa na 
tern tle wniosek, że dawne insygnia musiały 
w tym czasie znajdować się w skarbcu kra­
kowskim; do tegoż samego wyniku doohodzi, 
badając zasoby skarbca koronnego, jak się one 
przedstawiają w świetle najstarszego inwenta­
rza z r. 1475. Ponieważ także i o rzekomym 
zwrocie z r. 1412 oraz towarzyszących mu u- 
roozystościach w licznych źródłach współcze­
snych nie zachowała się żadna wiadomość, mi­
mo, że niektóre przynajmniej miałyby wszelkie 
powody do zaznaczenia tego wypadku, przeto

doohodzi ostatecznie de wniosku, źe oały prze­
kaz Długoszowy o uwiezieniu i zwrocie insy­
gniów jest tylko kombinacyą kronikarza osnutą 
zresztą w najlepszej wierze skutkiem nienale­
żytego wyrozumienia pewnych zjawisk i zda­
rzeń dziejowych. Jak do Ludwika, tak też przez 
cały czas jego rządów i później za Jagiełły 
dawne insygnia koronne polskie pozostały nie­
tknięte w skarbcu krakowskim.

Nowa opera polska. Teatr niemiecki 
w Wrocławiu wystawia w najbliższych dniach 
operę Ludomira Różyckiego p: t, „Eros i Psy­
che", do której tekstu zaczerpnął kompozytor 
polski ze znanego utworu dramatycznego Żu­
ławskiego.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.

W piątek o godzinie 7 wieczorem po raz 2-gi 
„Małżeństwo Loli", trzy akty wesołej komedyi 
Henryka Zbierzchowskiego. — W sobotę o go­
dzinie 3 po południu dla młodzieży szkolnej 
„Kupiec wenecki", komedya w 5 aktach Szeks­
pira, z Romanem Żelazowskim w tytułowej 
roli. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Lakme", opera w 3 aktach Leoua Delibes’a. 
Występ Ady bari-Sayerównej i Tad. Łowczyń- 
skiego. — W niedzielę o godzinie 8 po połu­
dniu „Dyabeł w zalotach", widowisko sceni­
czne ze śpiewami i tańcami J. N. Kamińskiego. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Księżniczka 
dolarów", operetka w 8 aktach Leona Falla, z 
Heleną Miłowską w tytułowej roli. — W po­
niedziałek o godzinie 7 wieczorem (wznowie­
nie) „ćwiartka papieru", komedya w 3 aktach 
Wiktoryna Sardou. — We wtorek o godzinie 
7 wieczorem. Z powodu zjazdu Lekarzy woj­
skowych II Armii „Straszny dwór", opera na­
rodowa w 4 akiach (5 odsłonach) Stanisława 
Moniuszki. Występ Tad. Łowozyńskiego i St. 
Tarnawskiego.

Obozy amunicyjne w Anglii.
Znany pisarz angielski, autor znanego 

dziś w całym świecie „Sherloka Holmesa", 
Oonan Doyle opisuje w dzienniku Daily News 
największy obóz amunicyjny w Anglii.

Jest to muże ncjwięcej podziwienia go­
dny plac na całym świecie. Jeszcze przed 
rokiem w: wrześniu 1915, było to obszerne 
bagno nad morzem, zupełnie bezludne, nie­
znane i odwiedzane tylko czasem prze me­
wy morskie; mało kto wiedział o niem. 
Lecz jedno słowo angielskiego ministra amu- 
nicyi wydobyło ten pustynny nieużytek z 
nicości i przemieniło w miejsce ludne, 
g w arne/nad  którem unoszą się dymy mnó 
stwa fabryk, ciągną się magazyny, laborato- 
rya, hale, domy mieszkalne. Doprawdy, wy­
gląda to jak bajka, trudno uwierzyć, patrząc 
dziś na ten kawał ziemi, na którym praca 
trwa dzień i noc, że niedawno jeszcze a je­
dynymi gościami byli tu wicher morski lub 
zabłąkana mewa, Posiadał on bowiem do­
skonałe połączenie wodne i kolejowe z ko­
palniami węgla i rudy żelaznej. Rozwój tego 
obozu przypomina raczej stosunki zachodnio- 
amerykańskie, aniż*li metodyczną pracę an­
gielską. Życie zaczęło rozwijać się w tej pu­
styni z niesłychaną szybkością. Na olbrzy­
mim placu 7 mil długości a l 1/ ,  szerokości, 
pracowało dziennie przos.ło 25,000 - ludzi. 
Większa ich część składała się z robotni­
ków budowlanych, wznoszących budynki dla 
nowej osady. Prawie połowa zaś składała 
się z robotników amunicyjnych, którzy mieli 
później tu wyłącznie zamieszkać.

Ci robotnicy amunicyjni — to wyłącznie 
kobiety. Jeszcze nie wszystkie 6ą w obozie, 
lecz w najkrótszym czasie ma ich być 12.000, 
zajętych cały dzień tylko wyrooem amunicyi.

W centrum tego miasta znajdują się 
budynki administracyjne, stacja telefoniczna, 
klub pcrsonalu telegraficznego i biurowego, 
szpital, kino i cały szereg sklepów. Od tego 
centrum biegną promienisto proste ulice, 
zabudowane przeważnie małymi domksini, 
gdzie w pensyonatach znalazły pomieszcze­
nie młode dziewczęta i kobiety. W centrum 
więc mieszka ludność tego miasta amunicyj­
nego, a w południowej i północnej stronie 
pracuje w fabrykach.

W południowej stronie wyrabiane są 
materyały zasadnicze. Jest tam olbrzymia 
fabryka kwasu salitrowego, oraz jeszcze 
większa fabryka kwasu siarkowego. Produ­
kuje ona tsk dużo, iż może pokryć i to po­
dwójnie całe zapotrzebowanie Anglii w kwas 
siarkowy. Obok fabryk znajduje się skład 
surowców bawełnianych.

Dalej wznoszą się budynki rafineryi 
gliceryny, destylarnie eteru i alkoholu, oraz 
fabryka bawełny strzelniczej.

Ztąd gotowy już produkt odstawia się 
kolejką połową do pobliskiego wzgórza, zwa­
nego wzgórzem nitroglicerynowem. Na wzgó­
rzu tem gliceryna razem z bawełną strzelni­
czą przerabia się na materyał wybuchowy. 
Jest to czynność nadzwyczaj niebezpieczna. 
Najmniejsze zwiękbzenie gorąca może natych­

miast spowodować olbrzymią -eksplozję, a 
wtedy ludzie wszyscy zostaliby rozerwani w 
kawałki. Naturalnie, o ile to możliwe poczy­
niono wszelkie środki ostrożności, lecz mimo 
to odległość między życiem a śmiercią jest 
bardzo mała...,

W innych częściach miasta znajdują 
się warstaty, w których gromadzą się mate­
ryały wybuchowe celem wyrobu ostatecznego 
już produktu : granatów.

Lecz nie zwyciężymy — kończy Doyle — 
Hindenburga, jeśli wpierw me zwyciężymy 
Kruppa I! Musimy również unieszkodliwić 
Zeppeliny, które nie jeden już angielski obóz 
amunicyjny poważnie uszkodziły.

Nawiązując do tych uwag, pisze an­
gielski korespondent holenderskiego Han- 
delsbladu: Obozy amunicyjne, jak ten, o któ­
rym wspomina znany pisarz angielski, oka­
zują się coraz mniej praktycznymi. Przede- 
wszystkiem stwarzanie wielkich takich obo­
zów amunicyjnych jest niepraktyczne już 
z tego względu, że przy eksplozyi, której 
rzadko uniknąć, całe takie miasta wylatują 
w powietrze. Lepiej przeto budować mniejsze 
fabryki, pracujące oddzielnie nad częściami 
składowemi pocisków Pisarz angielski, wspo­
mina o Zeppelinach. W istocie Zeppeliny te 
nie jeden już taki „obóz amunicyjny" obru- 
ciły w kupę gruzów, grzebiąc tysiące ludzi 
i miliony dolarów. Ostatnia straszna eksplo- 
za w Londynie zniszczyła znowu olbrzymią 
fabrykę pocisków. Jakoś nie słychać, by 
zdarzały się podobne eksplozje u państw 
centralnych. Widocznie system wyrobów ich 
pocisków jest inny — inne też muszą być i 
ich fabryki.

TELEGRAMY GAZETY I M  S M
Odznaczenie.

W iedeń, 15 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał w uznaniu znakomitej 
służby wobec nieprzyjaciela radcy Dworu 
w Ministerstwie handlu Władysławowi F e ­
d o r o w i c z o w i  gwiazdę do krzyża koman­
dorskiego orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyą wojenną.

Ustąpienie radcy Dworu Montlonga.
Wiedeń, 15 lutego. Politische Korrespon- 

denz dowiaduje się, źe kierownik departa­
mentu prasowego w Ministerstwie spraw za­
granicznych ladca Dworu Montlong nieba­
wem ustąpi z zajmowanego stanow;ska i 
przejdzie do służby zagranicznej.

Powrót Cesarza Wilhelma.
B erlin , 15 lutego. Cesarz Wilhelm przy­

był tu wczoraj rano.

Z Sejmu pruskiego.
B erlin , 15 lutego. W Sejmie pruskim 

w drugiem czytaniu budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych minister spraw we­
wnętrznych L ó b e l  oświadczył, że reforma 
prawa wyborczego pruskiego nastąpi po woj­
nie. Rząd stara się przyspieszyć prace przed­
wstępne.

Co się tyczy przyszłej polityki we­
wnętrznej, to wydarzenie takie, jak wojna 
światowa, nada życiu narodu nowe kierunki. 
Rząd państwa pruskiego nie zamyka oczu na 
tę prawdę. Odpowiednie ustawy przedłoży 
on w formie, która, zdaniem jego, bezwa­
runkowo będzie odpowiadała zamierzonemu 

celowi. Minister wskazał na to, jak dobrze 
wypróbowały się urządzenia Rzeszy i pań­
stwa pruskiego w tych czasach burzliwych, 
i zaznaczył, że jeżeli cokolwiek wykazała 
wojna, to z pewnością wielką wartość pań­
stwowych urządzeń pruskich i niemieckich.

Nowe podatki w  Rzeszy niemieckiej.
B erlin , 15 lutego. Localanzeiger do­

nosi, że Sejmowi Rzeszy, który zbierze się
d. 22 b. m., będą przedłożone nowe ustawy 
podatkowe. W rachubę wchodzą trzy projekty 
podatków, mianowicie od ruchu kolejowego, 
od węgla, prawdopodobnie w formie podatku 
od eksploatacyi, oraz 20 prc. dodatek do po­
datku od zysków wojennych.

Notyfikowanie wstąpienia Najj. Pana 
na Tron.

K openhaga, 15 lutego. Hr. Mensdorff, 
który przybędzie tu w piątek wieczorem ce­
lem notyfikowania wstąpienia na tron Cesa­
rza i Króla Karola, będzie w czasie swego 
pobytu tutaj gościem króla w pałacu Kry- 
styana. W sobotę br. Mensdorff będzie przy­
jęty przez króla na audyencyi.

H aga, 15 lutego. (B . kor.) Książę Hen- 
drik przyjął nowego austro-węgierskiego po­
sła br. Ludwika Szechenyiego. Królowa przy­
dzieliła swego adjutanta gen. majora Klerk 
de Reus do świty nadzwyczajnego austro- 
węgierskiego ambasadora ks. Schwarzeo&erga.

Z  Holandyi.
Haga, 15 lutego. Druga Izba przyjęła 

przedłożenie o kredycie marynarki.

W ydarzenia na morzu.
Londyn, 15 lutego. Biuro Beutera 

ogłasza wiadomość o zatopieniu 3 parowców.

Pożar w fabryce broni.
A teny, 15 lutego. (B . Bjułera) W fa­

bryce broni w Pireusie wybuchł ogień. Wie­
le osób zginęło. Marynarze koalicji poma­
gali greckiej straży pożarnej w gaszeniu o- 
gnia.

Odpowiedzialny redaktor: 

ADAM K R E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowska" 

wynosi:
W  m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ............................... 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) . . . . . . 14 jg

ćwiererocznie (od 1 lipca do 
30 września) . . . , . 7  r

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) , . 2*40 £

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie .......................... 36 K  — h
półrocznie . . . . . 18  K  —  h
ówierórocznie . . . .  9 R  — h
miesięcznie : . . . , 3 K  — h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwieróroczni. . 1 K  50 h
miesięczni , . — K  60 h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie . . . . . 8  K
półrocznie . . . . 4  K
ćwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
ce n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REOAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r, 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J  e s k e - O h o i ń s k i e g m, dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c b n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z e b o w s k i e ­
go  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t, „Zygmunt Kaczkowski 
jego czasy",



B K  S S J l i O  'W & r  7 * T «

JM . 12189/917 XI. (609 2 - 8 )
Ogłoszenie konkursu.

M agistrat król. stoi. miasta Lwowa, 
ogbsza konkurs . a Dosady w miejskim Urzę­
dzie Ochrony dziecka:

1. Opiekuna generalnego,
2. Inspektora sierocego.
W a r tk i  konkursu są następujące:
ad 1. t. j, co do Opiekuna generalnego: 
a) obywatelstwo austryackie, 
b | nieskazitelna przeszłość, 
c ukończone studya prawniczo na je­

dnym z uniwersyte.ów ausiryackieh i świa­
dectwa 8 teoretycznych egzaminów państwo­
wych prawniczych,

d) płaca 5400 (pięć tysięcy czterysta) 
ker. rocznie,

e) posada na red e  niestała i może być 
każdej chwili bez podania powodów odjęta, 
po upływie najmniej jednego roku. « w mia­
rę dobrych kw&bfikasyi kompetuląc^go n a ­
stąpić może jego st,- biliziicya,

fi obowiązki „Oyiekusia generalnego*, 
wymienione ,«ą w rozp. ceu z 12 p .ździer- 
r i . a  1914 Dz. u. p. Nr. 278 i rozp. min. z 
24 czerwca 1916 Nr. 195 Di. u, p. w regu­
laminie czynności, któro przeglądać można 
w X. Depart. Magistratu.

g) nieprzekroczony 40 rok. życia, 
ad 2, t . j ,  codo „Inspektorasierocego":
a) obywatelstwo aestryaekie,
b) liioak-sdeh.Uł przeszłość,
c) świadectw<» dojrzałość* z ukończonej 

z dobrym rłstępom  szkoły średniej w je- 
d ijm  z zakładów v obvgb:.e monarchii nu- 
ail-y-.ęk-ej,

d) pł e s 86Q0 (trzy tysiące^ sześćset) 
koron roetnie,

e) posada na razie niestała i może być 
z niej kandydat każdej r-hwiłi bez pod&n' 
powodów zwolniony, upływ'e najmniej 
jetlaego roku i w miarę dobrej .zpiikitcyi 
mc-że nastąpić stai.Oizscya,

f) nieprzekroczony 4.0 rok. życia,
g) obowiązki „inspektora sierocego", 

zawarte są w regulaminie, który przeglądnąć 
można w XI, Depart. M agistratu w godz 
naeh urzędowych.

Należycie udokumentowane podania o 
nudanie tych posad wnieść należy w termi­
nie dc dnia 26 lut go 1917, do protokołu 
podawczego Magistratu w. Leow a, w gma­
chu ratuszowym.

Zarząd Gm;ny król. steł. m. Lwowa. 
Lwów, dnia 9 lutego 1917.

A. 1366/15 (12 c Edykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. 0. k. Sąd 
powlategjy  w Sanoku zawiadamia, że w dniu 
2 - go p iździeraika 1914 w Mrzygłodzie 
zmarł Herach Mejlech. 2-ga im. Topper, 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. — Ponieważ Sądowi nie wiadomo- 
ery i którym osobom przysłużą prawo dzie­
dziczenia spadku, "rzeto  wzywa się niniej- 
szem tych wszystkich, którzy do tego spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu rozszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego, swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe, wnieśli oświadcze­
nie co do spodku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego Chana Seheek kurator- 
ką została ustanowioną, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany którzy się do niej zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą część zaś 
spadku nieprzyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Pańs wu, j .ko bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanok, daia 11 listopada 1916.

(122 2—8)

A. 81/15 (5,i. — Wezwanie mezna- 
. nych dziedziców Jan  Druszcz, rolnik z Tar­
nowa, zmarł dnia 28-go marcu 1915 w Ku- 
lmnowioach ; Czechy), — nie pozostaw a 
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi, nie­
wiadomo, czy pozostali dziedzice. — Usta­
nawia się zatem pana Adwokata Jawor­
skiego w Tarnowie ku, atorem spodku. — 
Kto zawierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, winien o tam doi-ieft tomu sądowi w 
ciągu jednego <o*u, licząc od dola dzisiej­
si-go i wyka ać swe prawa do sp dku, Po 
upły wie tego czasokresu będzie spadek wyda­

ny tym osobom, które wykażą swe prawa;
0 ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy­
padnie skarbowi Państwa. (614 1—8)

0. k. Sąd powiatowy, Oddziel I.
Tarnów, dnia 7 stycznia 1917.

A. 119/14 (18-. Wąsko Urynków zmarł 
dnia 4-go kwietnia 1914 w Teleśnicy san-nej 
z pozostawianiem ostatniego rozporządzenia. 
Anasta yę ' sm Fedys yn i Jewkęzaro. Hryeyk, 
których miejsca pobytu Sąd nie zna, wzy­
wa się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dniia, dzisiejszego, zgłosili się w tym są­
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. Stefana Suchego, 
gospoda za w Teleśnicy srnnej, (616 1 — 3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki daia 12 grudnia 1916,

A. 124/12 (8). — 0. k. Sąd powiatowy 
w Podbużu podaje do wiadomości, że dnia 
16 go m*ja 1912 zmarł w Dołbem Stefan 
Juźk ó w, z pozostawieniem kodycylarnegO 
rozporządzenia ostatniej woli, w którem 
między innymi ustanowił -egat dla ustawo­
wego dz edzica Wasyla Jnźkow. — Sad, nie 
znając miejsca pobytu Wasyl?, Juźkowa, 
wzywa go, ażeby w przeciągu roku od dnia 
niżej określonego, zgłosił się w tym Sądzie
1 wniósł oświadczenie do spadku, gdyż ina- 
ez j spadek bęćOie przeprowadzonym z dzie­
dzicami oświadczonymi i z kuratorem Wa­
sylem Tupyczakiem dia niego ustanowio­
nym. (656 1—8)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podbuż dnia 4 grudnia 1912.

Licytacyt!
E. VIII. 7 :2  13 i23j. Edykt licytacyj­

ny. Na żądanie c. k. S ta  bu Państwa zastą­
pionego przez c. k. Prókurstoryę Skarbu we 
Lwowie, obecnie w Bi -Jej, odbędzie się dnia 
15 marca, 1917 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sadzie niż-j wymienionym w biu­
rze Nr. 81 licyt: cys: a) 11667/1Ó0000 i 1/8 
z 1/4 części realności obj. lwh. 1238 ks. g r  
gramy Borysław, b) l i 667/100000 i 1/3 z 
fL/F części realności obj. lwh, 1234 ks. gr. 
gminy Borysław, c) 11667/100000 i 1/8 z 
1/4 części realności obj. lwh. 1287 ks gr. 
gminy Borysław, d) 179166/1000000 i 1/3 z 
6 1/4/100 części realności obj lwh. 1239 
ks gr. gminy Borysław, e) 11667/200000 i 
1/12" z 200/400 części realności obj. lwh. 
778 ks, gr, gminy Borysław, f) 2/8 częś 1 
realności obj. lwh. 174 ks. gr. gminy Bory­
sław. Wszystkie powyższe nieruchomości sta­
nowią zaniechane i opuszczane- tereny wo­
skowe, pełae hałd i zasypanych dołów da­
wnych kopalń wosku. Nieruchomości wysta­
wione na licytrcyę są ocenione a to: ad a) 
na kwotę 1868 koron 42 halerzy, ad b) na 
kaotę 840 koron, ad c)n a  kwotę 478 koron 
09 halerzy, ad d) na kwotę 2255 koron, ad
e) 937 koron 41 halerzy, ad fj na kwotę 
2316 koron. Najniższa cena wynosi co do 
realności: ad a) kwotę 1242 koron 28 hale­
rzy, ad b) kwotę 560 koron, ad c) kwotę 
318 koron 74 halerzy, ad d) kwotę 1508 
koron 04 halerzy, ad e) kwotę 624 koron 
94 halerzy, ad f) kwotę 1544 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne które się zatwierdza i 
odnoszące się do tej nieruchomości dokument# 
(wyciąg tabularny, -wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d>), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 81. Takie prawa, webec 
których niniejsza lieytacya byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić do sądu najpó­
źniej przy wyznaczonym terminie licytacyj­
nym, inaczej roszczenia tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie mogłyby być już 
ze skutkiem podnoszone przeciw nabywcy w 
dobrej wierze działającemu. — Te osoby, dla 
których jakie prawa lub ciężary na powyż­
szych nieruchomościach bądź obecnie już 
istnieją, bądź w toku postępowania licyta­
cyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania jedy­
nie przez przybicie na tablicy sądowej, je ­
śli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Drohobycz, 5 lutego 1917. (654 1—8)

E. IX, 578/16 (18). Na wniosek Sewe­
ryny Jungowej u ko strony egzekwującej od­
będzie s-ę dnia i 4 m»rca 1917 o godzinie 
11 przed południem w c, k. Sądzie .powiato­
wym cywilnym w Krakowie w biurze Nr.

50 licytacja realności lwh. 176 ks. grt. gm. 
Kraków, Dz. IV. położonej przy zbiegu ul. 
Siemiradzkiego Nr. 2, składającej się z parc. 
bud. lk. 265, obszaru 431*70 m. kw., na 
któiej stoi dom narożny dwupiętrowy, oraz 
z parc. ogrodowej lkat. 264 obszaru 152 30 
m. kw. Wartość szacunkowa tej lealności 
118,494 kor. Najniższa oferta 59 247 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Do realności tej należą jako przynale­
żności klucze, nieuchwytnej wartości.

O. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział IX.
Kraków, d. 8 lutego 1917. (584 3—3;

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 3647/17 (?) Josef Jellinek Ldst. 

Infanterist des Inf, Egt. Nr. 88 geb. 1891 
in L boutz in Bbhmen ist des Verbrechens 
der Desertion zum Feinde gentlgend ver- 
dachtig.

Angesichts dessen wird auf A ntrag 
der k. k, Staatsanwaltsehaft in Lemfcerg 
uod naeh §. 6. kais. Terordnung vom 9. 
Juni 1915 Nr. 156 E  O, B!., behufs Si- 
< herung des Anspruches des Staatea auf Er- 
satz jedes unmittelbar oder m ittelbar durch 
die verbr<cherische Handlung yerursachten 
Schadens uńd auf EatschSdigung ais Stihne 
ftir die Eechtsverletzung — die Besehlag- 
nahme uud Sicherung seines in Osierreich 
befindiichen bewigliehen uud unbeweghchen 
Yermbgens yerftigt, — Zum Verteidig«r der 
Beschuldigten ist der H arr Dr. Jerzy 
(Georg) Eosinkiewicz v n  Amtswegen be- 
st«llt worden.

Ki k. Landesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, am 21 Janner 1917. (567)

Ns. 3762/17 (2). Anton Kaeirek, Sohn 
der Katharina, Ldst; Infanterist des L. I. E. 
Nr. 8, Kutscher in L itschau,. Bez:rk Lauu 
Bbhmen, ist des Veibrechens der Desertion 
zum Feinde gentlgend verdachtig.

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltsehaft in Lemberg 
und naeh §. 6 kaiserlscher Verordnung von
9. Juni 1915, Nr. 156 K. G, BI., behufs 
Sicherung des Anspruches des Staates auf 
Ersatz jedes unmittelbar oder mittelbar 
durch die yerbrecherische Handlung yerur- 
sachten Schadens and auf Entschadigung ais 
Stihne ftir die Eechtsyerletzung — die Be- 
schlagnahrae und Sicherung seines in Oster- 
reich befindiichen beweglichen und unbewe- 
gliuhen Vermbgciis yerftigt. Zum Terteidiger 
des Beschuldigten ist der .Herr Stanisiaus 
Bieliński von Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 29 Janner 1917. (639)

Ns. 3679/17 (2). Gegen den Ldst. In f 
Josef Ihelka des k m  k. Inf. Eeg. Nr. 88, 
geboren 1894 in Ozacza, Bezirk Kremsier, 
zustandig naeh Zalkovice-Kremsier, rbm.- 
kath., ledig, Arbeiter, ist beim Gerichte des 
k. u, k. 54 Inf. Trupp. Div. Kommandos ad 
E. Nr. 1012/16 dąs Erm ittlungsyerfahren 
wegen Verbrechens der Desertion naeh § 
183 M St. G anhangig. Laut Aussagen der 
Zeugen entfernte e- sich am 25 Noyember 
1916 von Wachposten in der Bichtung der 
etwa 100X entfernten feindhchen bteliun- 
gen, indem er seinen Brotsack mit essbaren 
forrat^n und Pleischkonseryen mitnahm. 
Demnach liegt gegen demselben begrtinde- 
ter Verdacht dćs obigen Verbrechens vor.

Angesichts dess-n wird auf Antrag der 
k:„ k, Sfcadtsaiłwaltschaft in Lemberg und 
naeh § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 E, G, BI. behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes 
unmittelbar oder mittelbar dmch die ver- 
Dreeherische Handlung yeiursachten Scha­
dens uud auf Entscha tigung ais Stihne ftir 
die Rechtsyerletzung — diu Beschlagnahme 
und Sicherung seines in usterreich befindii­
chen beweglichen und unbeweglichen Ver- 
mćgens verfiigt. — Zum Verteidiger des 
Beschuldigten ist der H err Dr. Stefan 
Baran von Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 2 Februar 1917. (643)

Wydział lwowskiej Izby Adwokatów 
zawiadamia, ze: wpisani zostali dnia 26-go 
stycznia 1917 na listę adwokatów Dr. Wła­
dysław Laba, Dr Zygmunt re-te Mendel 
Lind i Dr. Jerzy Eosinkiewicz, wszyscy 
trzej z siedzibą we Lwowie, że zgłosili za­
miar przesiedlenia adwokaci: Dr. Leon Al- 
ter z Buczacza do Drohobycza, Dr. Bibring 
ze Stanisławowa do Drohobycza, Dr. Joachim 
Bosen z Tarnopola do Lwowa, Dr. Bazyli 
Jurczenko z Kołomyi do Stryja, Dr. Leon 
Srhulbaum z Kołomyi do Rzeszowa, że adwo­
kat Dr Stanisław Krokowski przesiedlił się

z Czortkowa do Lwowa, że adwokat Mieczy­
sław Morawski cofnął zamiar przesiedlenia 
się z Kołomyi do Przemyśla, wreszcie, że 
adwokat Dr. Albert Eeiss zrezygnował z u- 
rzędu adwokata. ę625)

Z W ydzhłu Izby adwokatów,
Lwów, dnia 26 stycznia 1917.

Ns. 3673/17 (2). — Przeciw Hnatowi 
Onysków vel Onyszków, urodzonemu i za­
mieszkałemu w Sa nkach średnich, pow st 
Rohatyn, rei. gr. kat,, la l 40 liczącemu za­
wisła w Sądzie polowym c i k. 9 Oddzisłu 
kwatermistrz, do K. 2887/16 sprawa karna 
o popełnioną także po dn u 15 czerwca 1915 
zbrodnię prze iw sile wojennej Państwa z § 
327 u. k, w., o którą jest on silnie podej­
rzany.

Wobec fe. o zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia rosiezenia Psństwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone­
go w Austryi ruchomego i nieruchomego 
majątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego mirnuje się adwokata 
dr. Wilhelma Rosenberga we Lwowie.

C „k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 stycznia 1917 (640)

Nc. I. 364/16. — CieijiaH SKys no 
JlynKy, rocnoĄap s  H mhoi ^oalnraoi, bh- 
IxaB nepe^ KinLKona alTaaiH ąo AaiepHKH, 
noanmaionii Heynopa^KOBaHiah cnan MaeTKO-
bhS. TenepimnaH ero noóyT bctb HeBi^o-
Muft. — Pa^n 3i3HaHa Ha Htoro KOHTpaicry 
KynHa i npo^aacH uepea rpnn;fl TpHÓiKa a 
3rAaĄBo pa^H BHeceHn n08By npoTH Toro® 
r p n g a  IpnóiKa o aianane KOHTpaKTy, a 
b iciHgH paflH CTepeacena masTKoBHX npaB 
HenpacyTHoro ycTaHaB^ne ch ą a a  CTetjiaHa 
SKysa no Jlyuiey Kyparopa b ocoói łBaHa 
Hamana:, HauaaŁHHR,a rpoiia^H b HMHiń 
floaimniH.

KypaTop cen Mae aaćTynaTH nenpH- 
cyTHoro b noBHcmiń cnpaBi Ha ero kob it i 
HeóeaneKy. (652 1 — 3)

U/, k. Cy^ noBiTOBHH, I.
Eipua, ąhh 15 cihhh 1917.

L. 743/16- — P. Dr. Tadeusz Lacha- 
wiec, adwokat w Podbużu zgłosił zamiar 
przesiedlenia się do Sambora.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 13 lutego 1917. (047)

O II. 20/17. Nieobjętej masie spadko­
wej śp. Sylwestra Jurkowskiego w Długiem 
w sprawie toczącej się przed e. k. sądem 
powiatowym w Gorlicach przeciw niej o 597 
kor. 96. hal. zpn. ma być d iręczon* uchwała 
z dnia 3 lutego 1917 Icz. O. II. 20/17, którą 
wyznaczono audyencyę na 20 lutego 1911 
Dla tejże masy ustauawia się dlań w ce'u 
strz: żenią jej praw kuratora w osobie pana 
dr. Aleksandrowicza

Tenże kurator zastępować będzie powyż­
szą masę spadkową w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, daia 5 lflfcego 1917. (615)

Cg. I. a) 19/17 (1). Przeciw Bernardo­
wi Abrahamowiczowi, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony zo;t&ł do c. k 
sądu obwodowego w Nowym Sączu pszez 
C..y",sza Zieglera pozew o dostarerenie 18 hl. 
58 1, wina hegyalskiego. Na podstawie po­
zwu wyznaczono termin do pierwszej audyen- 
cyi na dzień 20 marca 1917 o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw B rnarda Abrehamo- 
wicza ustanawia się p, dr. Feliksa Borowczy­
ka adwokata w Nowym Sączu kuratorem. ,D

Tenżs kurator zastępować będzie Ber­
narda Abrahamowicsa w rzeczonej sprawie 
na jege koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. I.
Nowy Sącz, dnia 9 lutego 1917 (613)

Nc. VII. 4503/17 (1). Przeciw Isakowi 
Stachel pozostającemu w czynnej służbie 
wojskowej wniesiony został do c. k Sądu 
krajowego cywilnego we Lwowie przez 1. 
Fę. Gebrttderj Enderiin Akc. Ges. in Wien,
2. Voraiberger Stm kereifabrik Gebriider 
Bollag in Wien, 3. Ed. Geipel iir Wien - 
wniosek o zaprowadzenie nadzoru nad przed­
siębiorstwem Izaka Stach >». Na podstawie 
wniosku wyznaczono audyencyę na dzień 6 
marca 1917 godz, 10 przed południem biu­
ro Nr. 18. Celem strzeżenia praw kuranda 
pozostającego w czynnej służbę wojskowej, 
ustanawia się pana di. Leona Wolfa, adwo­
kata we Lwowie kuratorem,

/
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Tenże kurator zastępować będzie ku- 

rauda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. Jr. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 1 lutego 1917. (628)

Ns. 8686/17 (2). Przeciw Mikołajowi 
Wójtów żołnierzowi c. i k. 80 p. piechoty 
synowi Matwija i Tekli urodź, w Bortkowie 
i tam przynależnemu rei. gr kat lat 38 za­
wisła w c i k. Sądzie Dywizyjnym w Kassa 
do Dst. 3289/16 sprawa karna o popełnioną 
w lipeu 1915 zbrodnię dezercyi do nieprzy­
jaciela z § 188 ukw. o którą jest on silnie 
podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k 
Prokutatoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem 
zadosyćuczynienia za naruszenie prawa — 
zajęcia i tymczasov(ego zabezpieczenia po­
łożonego w Aust yi ruchomego i nieru­
chomego majątku powyższego obwinionego. 
Obrońcą z urzędu obwinionego mianuje się 
adwokata dr. Salomona Rawicza.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 2 Iutegofc1917. (627)

Ns. 8685/17 (2). Przeciw Demkowi 
Waskiw z Samek średnich 1. 40 rei gr. kat. 
zawisła w Sądzie neiowym c. i k. 9 Oddziału 
kwaterm. do K. 2886/16 sprawa karna o po­
pełnioną po dniu 15 czerwca 1915 zbrodnię 
przeciw sile wojennej Państwa z § 327 ukw.
0 którą jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie wnioskiem z c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państwa o wyna­
grodzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za naruszenie prawa — za­
jęcia i tymczasowego zabezpieczenie położo­
nego w Austryi ruchomego i nieruchomego 
majątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr, Leona Nadia.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 2 lutego 1917. (628)

Ns. 3691/17 (2;. Bazyli Prawur żoł­
nierz 88 pułku piechoty r dem z Nowosiółki 
grzymiłowskiej, lat 23 podejrzany jest na 
podstawie aktów c, i k. Sądu wojskowego 
dostatecznie o zbrodnię dezercyi do nieprzy­
jaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zado- 
syóuczynienia za naruszenie pr»wa — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone­
go w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje s § adwokata 
dr. Józefa Henryka Mayera.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 4 lutego 1917. (632)

Ns. 3682/17 (2). Marcin Pernalski yel 
Perlański pospolitak c. k. pow, Komendy 
posp. ruszenia Nr. 35 urodzony 1877 w Siel- 
cu Bieńkowie podejrzany jest dostatecznie o 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Jó­
zefa Westreichs.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 2 lutego 1917. (633)

Ns. 3677/17 (2). Przeciw Janowi Dswo- 
nikowi z Przemyślan zawisła w Sądzie po- 
lowym c, i k. 9 Oddz ełu kwatermistrzo- 
wskiesro do K. 2343/16, sprawa kt rua o po­
pełnioną także po dniu 15 czerwca 19 i 5 
zbrodnię przeciw sile wojennej Państwa z 
§ 327 nkw. o którą jest on silnie podejrzany.

Wobec tegć rgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym c.yuem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za norusze.ńe prawa — za­
jęcia i zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego maiątku powyż­
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuje się adwokata dr. Stefana 
Fedaka

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 2 lutego 1917. ^642)

Ns. 8687/17 (2). Przeciw Andruchowi 
Krawczukowi pospolitakowi c. k. powiatowej 
Komendy posp. ruszenia Nr. 19 urodzonemu 
r. 1876 w Polonicach powiat Przemyślamy! 
i tam zamieszkałemu, rei. g*\ kat. synow i; 
Psntaleo.ua i Katarzyny, zawisła w Sądzie; 
polowym c i k. wojskowej Komendy Lwo- i
wa w Mor. Ostrawie do K. 4512/16 sprawa
karna o popełnioną po dniu 12 czerwca 
1915 zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z 
§ 183 ukw., o którą jest on silnie podej­
rzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia rozszerzenia Państwa o wyna­
grodzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody — zajęcia i 
zabezpieczenia położonego w Austryi rucho­
mego i nieruchomego majątku powyższego 
obwinionego. Obrońcą z urzędu obwinionego 
mianuje się adw. dr. Józefa Kleina.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 3 lutego 1917. (630)

E. 156/15. W sprawie egzekucyjuej 
Kasy oszczędności miasta Tarnowa w Tar­
nowie toczącej się przed c. k sądem powia­
towym w Mielcu przeciw Jakóbowi Liberze 
i spól. w Tuszynie o 3754 kor. 41 bal. zpn. 
ma być doręczona ts uchwała z dnia 26 
marca i 25 kwietnia 1914 1. cz. E. 1125/13 
którą zobowiązanemu Jakóbowi Liberze z 
powodu niewiadomego jego miejsca pobytu 
nie została temuż doręczona. Poniew aż nie­
wiadomo gdzie Jakób Libera obecnie prze­
bywa ustanawia się w celu strzeżenia jego 
praw, kura ora w osobie pana dr. Juliana 
Wronkę adwokata w Mielcu

Tenże kurator zastępować będzie Ja- 
kóba Liberę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeńswo dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 21 stycznia 1917. (590)

Cg, I. 78/16 (2). Przeciw Heni Freund 
z Ropienki i Salamonowi Dym z Rymanowa 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
sicny został do c. k. sądu obwodowego w 
Sanoku przez p. Helenę z Balów Truskola- 
ską pozew o wykreślenie z dóbr Płonne 
sum 800 kor. zpn i 850 kor. zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczoną została I  audyen- 
cya na dzień 24 stycznia 1917 o godzinie 4 
po południu biuro Nr. 33. CeDm strzeżenia 
praw. Hen j  Freund i Salamona Dyma usta­
nawia się p. dra Spiegla adwokata w Sano­
ku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tych­
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 10 stycznia 1917, (599)

Cg. I. 20/17 (2). Przeciw Karolowi 
Krzyżanowskiemu lit ratowi z Krakowa, któ- 
lego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. łc. sądu krajowego cywilnego 
w Krakowie przez dr. Stanisława Mazurkie­
wicza c. k. radcę policyi w Krakowie po­
zew o zapłatę kwoty 5501 kor. zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono pierwszą audyen- 
c ję  na dzień 12 lutego 1916. Celem strze­
żenia praw nieobecnego pozwanego ustana­
wia się p. dr. Gabryelskiego, adwokata kraj. 
w Krakowie kuratorem. „

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Kraków, dnia 27 stycznia 1917. (602)

Amortyzacye.
T. IV. 49/16. Na wniosek Karoliny Te- 

nerowicz z Sękowy, wdraża się pos ępowanie 
celem amortyzaeyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych książeczek 
wkładkowych Towarzystwa Bankowego ts 
Gorlicach a mianowicie Nr, 603 na kwotę 
250 kor. i imię Karoliny Tenerowicz, tu­
dzież Nr. 573 na kwotę 985 kor. i imi- 
Ignacego Tenerowicza opiewających. Posia­
dacza powyższych książeczek wzywa się prze- 

j to, aby zgłosił się ze swojemi prawami w 
j ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem razie 
| po u pływ; e powyższego czasokresu za nie- 
| istnieją:: ? uznane zostaną, 
j C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
• Jssło, dnia 19 grudnia 1916. (593 3 —3)
i

! T. 28/16 (2). H a BHeceHG IpnHH
Kjhbich posnucye ca o^hkt nyo Pfi sarnHe- 

! HOl KHHHCOUKH BMa^KOBOl ToBapHCTpa Kpe- 
! flHTOBoro „EecKH^11 h. 2227, bhhochuoI 
: B paB 1 JIHIIHH 1916 KBOTy 564 KOpOH 

96  COT., Ha HaBBHCKO IpHHH KyHBKH BH-

CTaBjieHoI. — HociflaTejm b3hbi . 6  ca, ] 
ih;o6h po micTBOx . MieanjB b:^ nepmoro 
oroaomeHa: e^nKTy b oypi ero noKasaB •, 
Tarto® HHmi iHTepeeoBaHi siaioTB cboi Ba­
rnim po cypy  bh 6 c th , 6 0  b npoTHBHim 
cjtyuaio no yn.iHBi Toro peuenga óyjiaón 
ysHaHa sa 6e3CHaBHy. (605 3—3)

L(. k. Gyp  OKpyacHHH, IV.
CnniK, pan  26 ci m a  1917.

T. IV. 38/16 (2). 1. Wnioskodawczym: 
Katarzyna Micińska w Tarnowie ul. Panny 
Maryi Nr. 23. 2. Opis dokumentu: książe­
czka wkładkowa Kasy oszczędności miasta 
Tarnowa Nr, 114698 na 1048 kor. 14 hal 
opiewająca. 3. Termin zgłoszenia praw: 
W przeciągu sześciu miesięcy od dnia pier­
wszego ugłoszenia edyktu w „Gazecie lwo­
wskiej 4. W-.ywa się posisdicza książeczki 
by ją  tut. Sądowi p rze .łożył lub zarzuty 
przeciw pnioskowi wniósł, 5. Oznajmia się, 
że po bezskutecznym upływie powyższ go 
tezminu dokument uznany będzie za pozba­
wiony znaczenia.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 sierpnia 1916. (579)

T. II. 4/17 (2). Zarządzenie umorzenia 
kolejowych poświadczeń legitymacyjnych. Na 
wniosek Wilhelma Glasnera w Ispie ad Ży­
wiec, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia niżej oznaczonych dokumentów, które 
miałv wnioskodawcy zaginąć i wzywa się 
posiadacza tych dokumentów, aby je  do dni 
45 licząc od dnia ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby Sąd te 
dokumenty za umorzone. Oznaczenie doku­
mentów : 13 poświadczeń legitymacyjnych 
(Legitimationsscheine), wystawione przez 
Urząd stacyjny c. k. Kolei państwowych w 
Żywcu — na imię W. Glasnera — jako to­
war wysyłającego mianowicie: 1. Nr. 2146 
opiewające na zaliczkę 31645 kor., 2. Nr. 
2192 opiewające na zaliczkę 12500 kor.,
3. Nr. 2368 opiewające na zaliczkę 11080 
kor., 4. Nr. 2393 opiewające na zaliczkę 
7625 kor., 5. Nr. 2371 opiewające r a  zali­
czkę 6557 kor., 6. Nr. 2353 opiewające na 
zaliczkę 6500 kor., 7. Nr. 2316 opiewające 
na zaliczkę 2900 kor., 8. Nr. 2314 opiewa­
jące na zaliczkę 865 kor. 02 hal., 9. Nr. 
2369 opiewające na zaliczkę 332 kor., 10. 
Nr. 2315 opiewające na zaliczkę 300 kor.,
11. Nr. 2275 opiewające ns zaliczkę 298 
kor. 20 hal., 12. Nr. 2274 opiewające na 
zaliczkę 187 kor. 24 hal., 13 Nr. 22^6 
opiewające na zaliczkę 100 kor.
O. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 29 stycznia 1917. (539)

T. 6/17 (3). Na wniosek Mikołaja Wie­
liczki z Jarosławia wdraża się postępowanie 
celem amortyzaeyi zaginionej temuż w czasie 
inwazyi nieprzyjacielskiej, książeczki wkład­
kowej Kasy oszczędności miasta Jarosławia 
Nr. il2 6 3  na kwotę 670 kor. 15 nal. opie 
w.jącej, na nazwisko Mikołaja Wieliczki wy­
stawionej. Posiadacza powyższej książeczki 
wzywa się, aby w ciągu sześciu mies ęey od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej licząc powyższą książeczkę sądowi 
przedłożył. Również i inni inter sowsni ma­
ją w tym terminie swe zarzuty wn eść a to 
pod rygorem, iż w razi*' przeciwnym po upły­
wie powyższego czasokresu książeczka ta  ja ­
ko umorzona i bezwartościowa uznana zo­
stanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 27 stycznia 1917. (549)

T. VI. 221/16 (8). Na wniosek Arse- 
niego Dorożyń-kiego profesora gimnazyalae- 
go w Cberhollabrun podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
p&pieru wartościowego, który miał wniosko­
dawcy zaginąć, wzywa się posiadacza tego

papieru aby go w ciągu jednego roku od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi., W ra­
zie przaciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Po­
lica To warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z dnia 21 września 1904 1. 45590 
opiewająca na 10000 kor. płatne okazicielowi 
policy dnia 1 października 1922, skoro ubez­
pieczona Lidya Dorożyńska tego terminu do­
żyje, w razie zaś wcześniejszej śmierci, zło­
żone premie} zwrócone zostaną bez procentu 
okazicielowi.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, daia 10 stycznia 1917. (617)

T. VI. 3/17 (1 \ N ’ wniosek Teodozego 
Hornatkiewieza nauczyciela w Artasowie 
koło Kulikowa, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papie­
ru wartościowego, który miał zaginąć, wzy­
wa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu jedn go roku od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umoizony. Oznacze­
nie pspieru wartościowego: Polica Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z 
dnia 14 listopada 1902 1. 75691, opiewająca 
na 2000 kor. płatne dnia 1 lipca 1945 lub 
w razie wcześniejszej śmierci ubezpieczone­
go, Teodorego Hornatkiewieza zaraz okazi­
cielowi policy.

C. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 8 styczuia 1917. (620)

Firmy,
Firm . 58/17. -  W roku 1917 ogła­

szane będą wpisy do rejestru handlowego 
niżej wymienionego Sąuu w czasopismach: 
„Zentrallblatt fur dia Eintragurigen in das 
Handelsregister “ , „ Gazeta Lwowsk?, “ i
„Przegląd prawa i adm inistracji", wpisy zaś 
do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych tylko w czasopiśmie „Gazeta 
Lwowska". (624 1—3)
C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddz. IV.

Lwów, dnia 81 stycznia 1917.

Firm. 14/17 Stow. V. 152; Zmiany i 
dodatki do wpisanych ju t firm s owarzyszeri. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych ‘ gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia: Krzeszowice B zmienie firm y: „Kr.sa 
rękodzielnicza" stowarzvszenie zarejestrowa­
ne z ogranicz ną poręką w Krzeszowicach. 
1, Członek dyrekcji wystąpił: Jan  Nowa- 
czyński, 2. Członkiem dyrekcyi wybrany: 
Leou Pajor urzędnik Towarzystwa zaliczko­
wego w Krzeszowicach. Data w pisu: 18 sty- 
c-znia 1917.

O. k. Sąd krajowy j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 18 stycznia 1917. (603)

Kuratele.
L, 22/14. Za umysłowo chorego uzna­

no Józefa Łapkę false Pawłowskiego w S t'y - 
szowie. Kuratorem jego ustanowiono Micha­
ła Głuca w Strysiowie (574)

O. k, Sąd powiatowy.
Kalwarya, dnia 7 stycznia 1915.

DONIESIENIA PRYWATNE. 
MIEJSKI ZAKŁAD ZASTAWNICZY

Ratusz — Lwów — Ratusz

W dniu 6 m arca  i następnych od godziny 3 —7 wieczorem odbędzie się na podstawie 
zezwolenia Magistratu król. stoł. miasta Lwowa do L. M. 13 460/ i 7 (1) publiczna

sprzedaż licytacyjna
niewykupionych a zastawionych w czasie od 12 grudnia 1914 do 30 września 1916:

1) kosztowności (przedmiotów ze złota, srebra, platyny, drogich kamieni) oznaczo­
nych numerami 10 do 11.57L

2) innych tow arów oraz antyków i dziel sztuki, oznaczonych numerami 63 do 11.582, 
za gotówkę najwięcej dającemu.

Sprzedaż odbywać się ma w sali głównej Miejskiego Zakładu Zastawniczego we 
Lwowie, — w gmachu ratuszowym.

Wejście pod arkadami od ulic Krakowskiej i Halickiej. (611)



O G Ł O S Z E M I E .
W wykonaniu uchwały Walnego Zgromadzenia Galicyjskiego Banku ziem­

skiego, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką w Łańcucie. — 
polecającej Badzie Nadzorczej i Dyrekeyi poczynienia odpowiednich kroków 
w celu° przemiany tegoż Banku z Towarzystwa udziałowego na Towarzystwo 
akcyjne, — przystępują niżej podpisani na podstawie koncesyi Wysokiego 
e. k. Rządu z dnia 4 maja 1914 roku, L. 8732, do założenia instytucyi 
pod firmą:

icji, Sfeła i Woiiii
Towarzystwo akcyjne

i zapraszają do wzięcia udziału w subskrypcji kapitału 
akcyjnego.

Siedzibą Towarzystwa będzie Łańcut, a za zezwoleniem Rządu może być 
siedziba przeniesioną do Lwowa. Kapitał akcyjny będzie wynosił jeden milion 
koron, rozłożony na 2500 na okaziciela lub imiennie opiewających pełnowpła- 
conych akcyj, po 400 koron nominalnej wartości.

Ten kapitał akcyjny może być uchwałą Walnego Zgromadzenia na wnio­
sek Rady zawiadowczej podwyższony do sumy dwóch milionów koron przez 
dalszą stopniową lub doraźną emisyę nowych gotówką pełnowpłaconych akcyj 
po 400 koron.

Każde dalsze podwyższenie kapitału akcyjnego zależne jest od zezwole­
nia Rządu.

Wedle §. 4. statutu będzie miał prawo nowy Bank prowadzić następu­
jące interesa:

1) udzielać pożyczek w gotówce na hipotekę właścicielom nieruchomości 
wpisanych do ksiąg publicznych;

2 ) wierzytelności, hipoteczne zastawiać, nabywać i pozbywać;
3) udzielać kredytu krótko terminowego stowarzyszeniom, istniejącym na 

podstawie ustaw j z dnia 9 kwietnia 1873, Dz. p. p., — których 
większość członków stanowią rolnicy;

4) weksle i przekazy zaopatrzone podpisami uznanymi jako dobre eskon- 
tować, reeskontować, jak i przyjmować do inkasa;

5) udzielać pożyczek i zaliczek na zastaw notowanych na austryaekich 
giełdach papierów wartościowych, jak i na zastaw surowych pro­
duktów rolniczych. Spekulacye giełdowe są zasadniczo wyklu­
czone ;

6) prowadzić rachunki bieżące;
7) nabywać i pozbywać surowe r-rodukta rolne na własny albo cudzy 

rachunek, zakładać i prowadzić domy składowe z zachowaniem spe­
cjalnych przepisów ustawowych;

8) wydawać na złożoną gotówkę opiewające na okaziciela lub nazwisko 
asygnaty kasowe. Pierwsza wkładka asygnaty kasowej nie może opie­
wać na mniej niż 100 koron.

Towarzystwo jest dalej uprawnione:
9) tworzyć żywotne gospodarstwa średnich rozmiarów w myśl usta­

wy z 17 lutego 1905, Nr, 40 Dz. u. kr. o włościach ren­
towych ;

10) nabywać majątki ziemskie, wpisane do ksiąg tabularnych i go­
spodarstwa włościańskie, celem odsprzedaży w całości lub w 
części;

11) przeprowadzać parcelacyę gospodarstw rolnych na rachunek właści­
cieli z gwarancyą lub bez tejże co do wysokości uzyskać się mającej 
ceny kupna i czasu trwania parcelacyi, administrować i wydzierża­
wiać dobra i realności;

12) finansować i organizować oraz udzielać pomocy przy zakładaniu spó­
łek mających na celu:
a) zakupno gruntów dla członków,
b) tworzenie przedsiębiorstw o charakterze przemysłowo - rolni­

czym,
c) handel bydłem, jak i wszystkimi innymi produktami rolniczymi 

z wykluczeniem handlu terminowego tymi produktami,
d) przeprowadzanie melioracyi i komasacyi gruntów,
e) dostarczanie nawozów sztucznych, nasion i maszyn rolniczych dla 

gospodarzy rolnych,
f) działalność wogóle skierowaną do podniesienia wytwórczości 

rolniczej.
13) dostarczać we własnym zakresie działania robotników rolnych, służby 

gospodarczej, maszyn rolniczych, nasion i Dawozów sztucznych;
14) kupować, sprzedawać i lombardowaó własne obligacye. Przy udziela­

niu pożyczek — z wyjątkiem pożyczek hipotecznych (§ 4 ust. 1 i § 
58) — może sobie Towarzystwo zastrzedz sprzedaż własnych obligacyi.

Statut Towarzystwa w dalszych swoich postanowieniach zawiera nadzwy­
czaj ważne uprawnienie, a mianowicie prawo wydawania bankowych obligacyj 
w następujących wypadkach:

1) na podstawie pożyczek, udzielonych na hipotekę nieruchomości, wpisa­
nych do ksiąg publicznych;

2) na podstawie posiadanych papierów wartościowych, mają ych pupilarne 
bezpieczeństwo i na podstawie pożyczek, udz eion.ch na zastaw takich papie­
rów. Obligacye wydawane będą w walucie koronowej, na rozmaite sumy, je­
dnak nie poniżej 200 koron.

Organami zarządzającymi, kierującymi i nadzorującymi Towarzystwa są:
a) Dyrekcya,
b) Rada zawiadowcza,
c) Walne Zgromadzenie.

♦Dyrekcya jest zarządem Towarzystwa po myśli art. 227 do 241 włącznie 
kodeksu handlowego i składa się z trzech dyrektorów, mianowanych po raz

pierwszy, przez zgromadzenie założycieli, następnie przez Radę zawiadowczą. 
Oprócz tego mianowanych będzie trzech zastępców dyrektorów Każdy z Dy­
rektorów obowiązany jest złożyć w kasie Towarzystwa tytułem kaucyi po 
50 sztuk akcyj z kuponami i talonami, które aż do ukończenia urzędowania 
nie mogą być ani sprzedane ani obciążone.

Rada zawiadowcza składa się najmniej z 9-eiu a najwyżej z 12-tu człon­
ków, których wybiera Walne Zgromadzenie większością głosow na lat cztery. 
Wyboru pierwszej Rady zawiadowczej również na przeciąg lat czterech dokona 
zgromadzenie założycieli Każdy członek Rady zawiadowczej winien w 1 4 -tu  
dniach po otrzymaniu zawiadomienia o swoim wyborze, złożyć w kasie Towa­
rzystwa 25 akcyj z bieżącymi kuponami i talonami, które podczas trwania 
jego urzędowania aż do zatwierdzenia odnośnych rachunków z ostatniego roku 
jego urzędowania, nie mogą być ani sprzedane, ani w jakikolwiekbądź sposób 
obciążone.

Walne Zgromadzenie reprezentuje ogół akcyonaryuszy, a uchwały jego 
obowiązują każdego akcyonaryusza bez względu na to, czy jest na niem obe­
cny, czy nie. Zwyczajne Walne Zgromadzenie zwołuje Rada zawiadowcza raz 
na rok (§ 32, ust. 3.). Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie ma być zwołane 
w tym wypadku, jeżeli zapadnie taka uchwała Walnego Zgromadzenia lub 
jeśli tego zażądają pisemnie akcyonaryusz lub akcyonaryusze, których akcye 
wynoszą przynajmniej 10-tą część kapitału akcyjnego.

Walne Zgromadzenie, tak zwyczajne, jak i nadzwyczajne, zwołuje Rada 
zawiadowcza przez jednorazowe ogłoszenie w „Gazecie Lwowskiej", tudzież 
w tych gazetach krajowych, które Rada oznaczy Umieszczenie ogłoszenia na­
stąpić musi co najmniej na 80 dni przed dniem wyznaczonym na odbycie 
Walnego Zgromadzenia.

Konstytuujące Walne Zgromadzenie zwołują założyciele (koncesyonaryusze) 
za pomocą jednorazowego ogłoszenia, o czem należy zawiadomić c. k. Na­
miestnictwo we Lwowie na 8 dni przedtem

Do powyższego Walnego Zgromadzenia nie odnoszą się postanowienia sta­
tutu o ogłoszeniu, składaniu akcyj i przewodnictwie.

Przewodniczącego wybiera Walne Zgromadzenie
Przedmiotem obrad tego Walnego Zgromadzenia jest uchwała o utwo­

rzeniu towarzystwa akcyjnego na podstawie statutu, zatwierdzonego przez wła­
dze rządowe.

To Walne Zgromadzenie wybiera zarazem członków Rady zawiadowczej 
na pierwsze cztery lata administracyjne oraz wydział rewizyjny na pierwszy 
rok administracyjny bezwzględną większością głosów.

Konstytuujące Walne Zgremadzenie jest zdolne do powzięcia uchwał tylko 
w obecności co najmniej czwartej części wszystkich subskrybujących akcye, 
którzy reprezentują łącznie przynajmniej czwartą część wydać się mają­
cych akcyj.

Po dokonaniu wyboru przewodniczącego należy stwierdzić, że kapitał 
akcyjny został gotówką wplaobny i że Towarzystwo może nim swobodnie 
rozporządzać.

Na podstawie powyszej koncesyi otwieramy
subskrypcyę

aa razie m 2500 sztuk akcyj nominalnej w a r t o ic i j o M
Akcye będą w zasadzie opiewały na okaziciela, a tylko na żądanie można 

otrzymać akcye na nazwisko opiewające (imienne).
Wpłata gotówki za akcye rozłożoną zostaje na trzy raty, a mianowicie 

należy złożyć na każdą zakupioną akcyę kwotę 100 koron przy podpisaniu de- 
klaracyi, zaś resztę 300 koron w dwóch równych ratach, z których pierwsza 
przypada dnia 1 kwietnia 1 9 1 7 . zaś druga dnia 1 lipea 1917  r.

Kto przy podpisaniu deklaracji złoży całą należną kwotę za zakupioną 
akcyę, ten od tej przewyżki otrzyma bonifikacyę w wysokości 4 1/2°/0, licząc 
do dnia 1 lipca 1917 r.

Każdy mający chęć zakupna akcyi winien zgłosić się listownie do dyre- 
kcyi Galicyjskiego Banku ziemskiego w Łańcucie, poczem otrzyma do podpisu 
deklarację, statut nowego Banku, oraz czek Pocztowej Kasy oszczędności ce­
lem przesłania gotówki. — Czeki te będą opiewały na filię Bmku krajowego 
w Krakowie, gdzie zostaje ulokowany kapitał akcyjny w osobnym rachunku 
bieżącym.

Subskrybuenci zamieszkali w Krakowie mogą zatem składać gotówkę 
wprost w kasie powyższej filii na wymieniony rachunek bieżący, który nosi 
nazwę: „Bank Łańcut".

Takiem samem miejscem subskrypcyjnem, jak Galicyjski Bank ziemski, 
ustanowiony jest dia Śląska Cieszyńskiego Towarzystwo zaliczek i oszczędności 
w Cieszynie, które na żądanie udzieli tych samych wyjaśnień, dostarczy dru­
ków i będzie przyjmowało wpłaty na akcye.

Ustanowienie dalszyc' miejsc subskrypcyjnych zastrzagają sobie koncesyo­
naryusze w razie uznanej'potrzeby — co ewentualnie zostałoby osobno ogło- 
szonem.

Po ukonstytuowaniu się Towarzystwa akcyjnego, nastąpi wydanie orygi­
nalnych akcyi, na razie zaś na poczynione na poczet ceny kupna wpłaty,
otrzymają subskrybuenci kwity tymczasowe, które należy przechować, gdyż 
tylko za ich zwrotem akcye będą wydane.

Ł a ń c u t ,  w styczniu 1917. (428 3—3)
I m i e n i e m  k o n c e s y o n a r y u s z y :

Dr. Jan Hupka.

I m i e n i e m  G a l .  B a n k u  Z i e m s k i e g o :
Rada nadzorcza:

Prezes: Zast. Prezesa: Sekretarz:
Stanisław Szlachtow ski. Ks. Antoni T yczyński. D r. Henryk Kopecki.

Z Dfokursi Wl, Łosińskiego we Lwowie, ul, Csaraieckiego 1. 12,


